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1DZIENNIK N A R O D O W Y
Na nadchodzące święta 1

Browar Parowy Fr. BRAULINSKIEGO
poleca piwa, lemoniady i wody gazowe

i \ .

m m
J^SZYSCY POLITYCY NIEMIEC-, 
r*—od samego kanclerza Hitlera po 

—  nie oszczędzali swych 
. ‘J w przygotowaniach do plebiscy- 

niedzielnego. Dawno już nie sły­
ń m y  j nie czytaliśmy na tak 
ki u ej przestrzeni czasu tylu wiel 

w  m,)W politycznych.
"  mowach tych na różne przy- 

£"tlłu odmieniano dwa słowa: sło- 
V.? ..Führer“  i słowo „Niemcy“ .
• ,'e przyniosły one wszystkie razem 
г c 3Pecjalnie nowego i przejdą też 
I "“Pewne w Europie bez sperjrdoe- 
?0 wrażenia.
4'a ł?en wszakże był w tych mo 
Vÿ™ÎL mo!uent za st a n a wi a j a c.v

Pierwsze komentarze o Radzie Naczelnej Ozonu

jjSZyscy mówcy niemieccy bez lito- chwilowo miêdvsrponôw'anego P. Pre 
J  Pastwili się mianowicie nad bv- zvdenta iprzez Marszałka Śmigłego 
^  Kanclerzem Schusehnijrnriem Rydza; 3) Stronnictw'o Ludowe od­

wołało wyanacBone na niedzielę, 
21 kwietnia uroczystości i obchody 
Racławickie.

Każde z tych wydarzeń stanowi 
samo przez się sensację po- 

ч. - - j .  - 4 4 . 4 W «  n ;u .ia irr  lityczną w wielkim stylu i mogłaby 
|ü'akP« aW -  ei szybko— echa je być przez opinję publiczną komen-
s * w « - *  - у « «
'upn - —i------iewać hpdn w P,Tlzez ‘Сиая dłuższy. Z przyczyn wia-

j ^e n  żart, żadne szyderstwo nie 
./^ało mu zaoszczędzone. Najdalej 

się tu może feldmarszałek 
który w swej mowie wie- 

n»uej zapowiedział, wśród dotkli 
taH ®yderstw, wszczęcie sprawv 
» e j  przeciw b. kanclerzowi. Z 
■' llzacji tej zapowiedzi wycofano

Wydarzenia polityczne, jakie za­
szły ubiegłej soboty, zaciążą nad 
rozwojem sytuacji politycznej w 
Polsce. Było tych wydarzeń trzy i 
wszystkie zdarzyły się jednego 
dnia, jakby dla potwierdzenia prze­
sądu, że sensacje lubią chodzić gro 
madnie.

A więc w soboitę: 1) ogłoszono li- 
s+ę 80 nominator«- Rady Naczelnej 
OZN: 2) deilegacja Naprawy była 
na Zamfcu przyjęta w zastępstwie

też będą one zwartą i kam ą kohor 
tę, która zechce wywierać wpływy 
decydujące.

Chorągiew Naprawy i Zarzewia, 
w yw ieszon a  nad Ozonem, wytycza 
kierunek, w którym toczyć się bę­
dzie działalność polityczna obozu.

X
Układającym l jsitę nominatów Ra­

dy Naczelnej przydarzył się wypa­
dek nieprzyjemny, nazywany przez 
Rzymian casus pascudeus. Oto 
wśród nomwiatów znalazł się b. wi­
cemarszałek Sejmu p. Jan Dębski, 
dyrektor naczelny L. M. i K. Dyr. 
Dębski był kiedyś wybitnym działa­
czem ludowym, którego łączyły я o- 
bozem legjonowo-peowiackim lâezne 
węzły.

W  sytuacji wielce niedogodnej i

rozoi
ÿosferzc Europy.

^ c i e z c v nîemiecrv . . .  święcący 
z  największych triu ni 

jakie historia ma do swej dvs- 
—  nie okazali sie zwveioz- 

VI?1 wspaniałomyślnymi, nie-
■ÿ°, zresztą w stosunku do samego 

?cierza. A przecież э.ч to ci snmi

domych jest inaczej i komentarze 
mustzą s ię  zamykać w  granicach do­
zwolonych możliwości

X
Na 80 nominatów Rady Naczel­

nej Oncinu naliczono około 30 przed 
stawicieli Naprawy I blisko 10 re-

polityoanej i oddał swój czas i siły 
działalności społecznej. W  Stronni­
ctwie Ludowem nie jast czynny od 
wielu lat, ale w odniesieniu do nie­
zależnego ruchu ludowego zacho­
wał stosunek człowieka przyzwoi 
tego.

Przed rokiem płk. Koc ofiairował 
dyr. Dębskiemu stanowisko szefa 
sciktaru wiejskiego w Ozonie. 
P. Dębski odmówił. Z niemałem też 
zdziwieniem przyjęto w pewnych 
kołach wiadomość, że dyr. Dębski 
jest członkiem Rady Naczelnej 
OZN. Zdziwienie trwało krótko: od 
soboty do poniedziałku. W  ponde- 
daiałek okazało się, że nominacja 
p. Dębskiego dokonana została bez 
jego wiedzy i zgody.

Dyr. Jan Dębski wystosował też
dyr. Dębski usunął się z widowni | wczoraj do szefa Ozowu generała

Od czwartku ubiegłego tygodnia 
trwa w Warszawie strajk czeladni­
ków szewskich.

W sobotę pertraktacje zostały 
irtó^vPr^ CId z l t i a i ° m ó ^  \ blisko 10 re- przez strajkujących zerwane i nastą

[^większa nienawiścią o ..d v k ta n -!^  Л" f  Zarzewia. Możliwe, ze piła okupacja większości sklepów z 
,j^ wersalskiem“  i o tei rzekomo f . .  m znanych nazwisk z pro- obuwiem. Część właścicieli zamknęła 

niepohamowanej nienowi-1 wincii, znalazłoby się jeszcze dal-1 w porę sklepv i nie dopuściła strai-
Ä r g ? Ä Ä i Ä ! F *  " ™ ie n i .„ v c h  j kujących w Z y c i  f i i
f e . *  “ 5 °  " H « *  Л ч х »  « Ц ш Ш  m ,
^H hnaja jeszcze ..małoduszność“  î1 7ł),lzftnvch- Jllz Jednak to, !

’cięzców z r. 1018 —  oVa*vivać co 'm'°®na ustalić, dewodizi ponad 
,le*̂ c . wczoraiszych przeciwników wszelką wątpliwość, że conajmniej

« "  " Ä ’ Ä M j ' m ä d Ä r ' 0'  ? 0,0" a » ' « " “ »• ®«-!
(n.)

Blokada shlepów w Warszawie
й s ir a ß h  cxeladlniftöew mxewmktch

parni za.t-arasovnijqc drzwi wejścio­
we i. nie dopuszczając klienteli.

Właściciele również nie mc g a 
wyjść ze sklepów obawiając się, że z 
chwilą otwarcia drzwi blokujący
wtarsma do wnętrza lokalu

Strajk wywołany został przez ko- 
munizująn/ Znńązek Robotnikôv> 
Przemysłu Skórzanego z ul. Leszno.

.ÏZTU REPREZENTANTÓW Sta- 
uj ^.)ednoczonvch nie przyieła pro 
»/^ J'stawv, która żniwni-- -'iała 
tlo 0wî republiki dyktator- 
® uprawnienia.

ten poprzedził szereg zapew- 
iihî Koo.sevelta, że nie ma on ani 
j Iй?®!*, ani zamiłowań dyktator- 
5̂” i ze najbardziej ceni sobie o- 

Ç 7, demokratyczny ustrój Sta-

^ajwidoczniej również parlament 
jj^euł ten ostatni punkt widze-

należy to rozumieć jako akt 
wiary wobec antydyktatorskich 
L?Wnien Roosevelta? Bynajmniej; 
^>em  w polityce, podobnie, jak 
УСШ prywatnem, na wiele rze­

dnie ma się ochoty —  i to cał- 
tb-i>8z??erze —  dopóki nie ma się 
Sta Nawet największego absty- 
; njożna skusić, jeśli obstawia 

"o butelkami przedniego trun- 
{ Juawet największy antytotali- 
y™*°ze ulec pokusie władzy, jeże- 
ih! ? °  totalnemi instrumen
Ki uziahama.
w*«uejro też każdy, komu na u- 
|J?aniu jakiejś cnoty naprawdę 
ц£Г: Powmien postępować tak 
I f r * 1 .'™  parlament amerykań- 
' Powinien usuwać okazje do 

(к).11' I.każdy, kto chce realnie 
th ?Jwtóllwośd grzechu, powi- 

nietylko wy- 
*a cnót, ale i skalę okazyj.

____ (k .).

dy Naczelnej Ozonu, to naprawia-j Dnia 11 b. m. ogłoszono w „Dzie- 
cze i zarze^viacy. Obydwa te ugru- niku Ustaw“ ustawę o zniesieniu in- 
powania .są z sobą bardizo powiążą- stytucji sądów przysięgłych i sę- 
ne i przenikają się wzajemnie tak dziów pokoju, 
dalece, że nieraz trudno sie zoirjen- Ustawa ta wchodzi w życie dn. 1 
tować, gdzie zaczyna się Naprawa, maja r. b. Sprawy, w których przed 
a kończy Zarzewie i naodwrót. W  dniem wejścia w życie ustawy roz- 
Radzie Naczelnej Ozonu stanowić poczęto rozprawę główną w pierw-

Zniesienie »ą fló w  przysięgłych
o d  ï - 9 0  m a g a

szej instancji toczyć się będą do koń 
ca według dotychczasowych przepi­
sów. Natomiast jeżeli rozprawę od­
roczono, uchylono lub unieważniono 
wyrok sądu przysięgłych lub wzno­
wiono postępowanie —  to sprawa 
toczyć się będzie już przed sądem 
zwykłym.

Pól miljona głosów „nie
Ж < 6 9 0  №  /%!WSt/rg3 11 tuse^cu
sAr, 00 1 к ---------1 ______  . , . . . .  . * ™

°sy w sojusznika 
a rm  jl

ï*s podjąć w a lk ę  z  falą  
^ pacyjn ego b ezpraw ia

wstępny na Jtr. 3-tj.

WIEDEŃ. O godz. 23.15 w wypeł­
nionej ipo brzegi publicznością sali 
Konzerthaueu namiestnik Rzeszy w 
AuiSitfrjd Seys Inquart ogłosił rezul­
tat plebiscytu w poszczególnych kra 
jach związkowych dawnej Austrji.

Żołnierze armji austrjackiej, któ­
rzy brali udział w plebiscycie, zło­
żyli 53.872 głosów „tak“ i 66 głosów 
„nie“.

Po przemówieniu namiestnika '

głosowania kanclerzowi Hitlerowi, 
padając globalne wyniki: na 
4.284.795 uprawnionych do głoso­
wania złożono 4.273.884 głosy „tak“, 
czyli 99,75 proc.

BERLIN. Według obliczeń z go­
dziny 0,55,

99,03 proc., zaś głosów „nie“ złożo­
no 426.000, a więc 0,97 proc. Nie­
ważnych głosów złożono 67.000.

BERLIN. Według zestawiemia, do 
k an an ego przez Niemieckie Biuro 
Infoemacyjne, na 44.749.227 upraw­
nionych do głosowania na tereniena obszarze Wielkiej ______ __ ____________

Rzeszy, łącznie z Austrją na 41.148 starej Rzeszy, glosowało 44.545.586 
tysięcy uprawnionych do głosowa- osób. Złożono 44.039.567 głosów 
ma głosowało 43.946 tys., a więc! „tak“ , co stanowi 99,016 proc., o-

Seje* • faguttta, G auM U r B u « - . '  k  Ä  Itaby  i ” ***“’  “ Г"
ckel zameldował ostateczny wynik sów 43.453.000 głosów „tak“ , a więc |

Anschluss uznany de facto
S t a n y  Z / e d ^ o c z o i s e

Rząd Stanów Zjednoczonych prze- przekształcą wprawdzie swe posel-
słał rządowi niemieckiemu dwie no­
ty, z których dorozumieć się należy, 
źe Waszyngton uznaje de facto idą- 
czenie Austrji do Rzeszy.

W kołach zbliżonych do Departa­
mentu Stanu obiega w związku z t;i 
sprawą zdanie, iż Stany Zjednoczone

stwo w Wiedniu na konsulat gene­
ralny, niemniej to uznanie de facto 
(a nie de jure) uważać należy za 
krok podjęty w celach ściśle prak­
tycznych, nir może zatem być poczy- 
tywane jako zaniechanie przez rząd 
.Stanów ZjpAwrzonycii, гаыЛу ni*-

uznAwania podbojów silą ivbrew ist­
niejącym traktatom.

Równocześnie rząd amerykański 
zawiadomił rząd niemiecki, że czyni 
yo odpowiedzialnym za długi Austrji 
w odniesieniu do Stanów Zjednoczo­
nych, długi, które sięgają obecnie, 
яыщ/ wiljoiasiw dnlarów.

Skwaiiczyńskiego list, w  którym 
s*twiendza, że nazwisko jego znala­
zło się na liście członków Rady Na­
czelnej przez nieporozumienie. Dyr.
Dębski nie jest członkiem Ozonu, 
więc nie może być członkiem Rady 
Naczelnej taj partji.

Casus istotnie paiscudeue tem 
przykrzejszy, że podobno nieodoeob 
niony. Niektórzy mianowicie infor­
mują, że należy odczekać równiefc 
wyjaśnienia ze strony Marji Rodzie 
wiczówny, czy istotnie pragnie ona 
należeć do Rady Naczelnej Ozonu. 
Oświadczenie autorki „Szarego Pn> 
chu“  nastąpić ma niebawem.

X
Reszta nominatów Rady N«cee*l- 

nej Ołzonu, to prwewaiaiie iludzie яла 
ni z areny publicznej. Jest tam tro­
chę b. partyjników, kilku bezbarw­
nych działaczy społecznych ora* 
szereg ludzi wyniesionych na wido­
wnię w  wyborach 1935 roku.

W  maainowamej części Rj*dy Na­
czelnej Ozonu zasiada według zawo 
dów : 11  rolników, po 6 : profesorów 
uniwersytetu, prezydentów i wfce- 
prezyrieniów rmaart: po 5: robotni­
ków i publicystów, po 4: księży, 
ziemian i przemysłowców, po 3: 
kupców, .urzędników, dyrektorów 
banków', b. wojskowych, po 2 : b. u- 
rzędników, lekarzy, po 1 : urzędniku 
prywatnym, generale, rzemieślniku, 
em. nauczycielu, dyrektorze gimna­
zjum, literatce. Bez podania zawo­
du —  4.

Na 80 członków jest 20 posłów i 
b. posłów oraz 8 senatorów.

Kobiet wchodzi 6.
X

Komentarze te i objaśnienia nie 
wyczerpują oczywiście zagadnienia 
składu Rady Naczelnej Ozonu i na- 
stępetw tej decyzji. Nie poruszają 
nawet słowem żałosnego losu „Fa­
langi“  i faszystowskich grap mło­
dzieży. Na to wszystko nadejdzie 
czas niebawem, gdy przemówią ci, 
którzy zostali tak dokładnie zawie­
dzeni. w —  y.

Z. Nowakowski laureatem
nagrody im. Reynela
Jury nagrody im. Leona Reyne­

la w osobach Jana Larentowicza, Bo 
lesława Gorczyńskiego, Wincentego 
Rapackiego, Zygmmmba Kaweckiego, 
Jana A dolfa Hertza, dyr. Teofila 
Trzcińskiego i Wacława Grabiń­
skiego, jako przewodnicząc ego —  
przyznało większością głosów na­
grodę powyższą Zygmuntowi No­
wakowskiemu za „Gałązkę rozmary­
nu“.

W yczerpująca dyskusja toczyła 
się na temat <sz±uk następujących, 
podlegających w tym roku konkur­
sowi im. L. Reynela: „Współcze­
sne“ Gojawiczyńskiej, „Cezar i cało 
wiek“ Nowaozyńekiego, „Freuda teo 
rja snów“ Cwojdzińskiego, „Po­
wrót Przełęckiego“ Zawieyskiego, 
„Walący się dom“ Monrorowicz- 
Szczepkowatóej, „Mała Kitty i włel 
ka polityka“ Donata, „Ormianin z 
Beyrutu“ (irmymały - Siedleckiego 
i „Bunt AhsaioM“



Daladier rozwiązał йшМйИю иийтвешопм
Ma zapewnione poparcie mimo opozycji socjalistów

PARYŻ. W  niedzielę wieczorem 
premjer Daladier w krótkiem ener-; 
gicznem apelu do opinji publicznej- 
transmitowanym przez wszystkie ra 
djostacje francuskie, wezwał krai 
do wzmożonego wysiłku, Premjer 
oświadczył, iż w  tej chwili zagad­
nienie obronności kraju łączy sie 
ściśle z zagadnieniem odbudowy 
finansowej, odbudowy gospodarczej 
i spokoju społecznego.

Powstanie rządu premjera Dala­
dier unjwołało w Paryżu duże od­
prężenie. Wielkie wrtażenie zrobiła 
szybkość decyzji premjera, który 
zgodnie z zapowiedzią, stworzył 
rząd w ciągu kilku godzin.

Rozwiązana
łamigłówka

Nie mając żadnych gwarancyj co 
do tego, jak się ustosunkuje do np- 
wego rządu grupa socjalistyczna w 
parlamencie i wyrzekłszy się zgóry 
udziału komunistów, nie przeprowa- 
dzając z nimi żadnych rokowań u 
zapewnienie sobie poparcia głosów 
komunistycznych w Izbie, premjer 
rozwiązał niesłychanie trudną łami­
główkę parlamentarną w sposób bar 
dzo prosty, wychodząc poza mmv 
uświęconych dotychczas form Fron­
tu Ludowego i rozszerzając podsta­
wy swej większości w Izbie ku cen­
trum .

Poraź pierwszy w Izbie Deputo- 
wanych, powstałej w wyborach ma­
jowych 1086 r., stanie przed nia 
rząd, nie mający na sobie wyraźnej 
Pieczęci. Nawet bowiem styczniowy 
tegoroczny gabinet premjera Chau- 
temps, choć był niemal jednolitym 
gabinetem radykalnym, był jednak 
w Izbie tylko emanacją Frontu Lu­
dowego i istniał tak długo, dopóki 
wszystkie trzy grupy stronnictwa 
ludowego dawały mu swe głosy.

Rząd premjera Daladier nie jest 
rządem Frontu Ludowego i niezale­
żnie od tego, czy socjaliści i komu­
niści głosować będą za nim lub prze 
ciw niemu, może liczyć na dość so­
lidną większość parlamentarną. Da­
ladier rozwiązał zagadnienie stałe­
go rządu, nie schodząc z płaszczyz­
ny parlamentarnej. Osiągnął on to, 
stosując jednak pewną nową meto­
dę tworzenia gabinetu, zamiast bo­
wiem wychodzić z kombinacji ra­
chunku i sumowania głosów posz­
czególnych klubów, oparł swą akcje 
na uzgodnieniu najważniejszych wu 
tycznych polityki zagranicznej, wew 
nętrznej, społecznej i gospodarczej, 
grupując na tej podstawie poza wy- 
bitniejszymi działaczami swego wła 
snego stronnictwa —  również depu­
towanych grup opozycyjnych, które.

solidaryzouxtly się z temi wytyczny­
mi.

Pożyczka na obronę 
narodową

Dałatfier zachował przytem w 
swych rękach tekę obrony narodo­
wej, co podnosi poważnie autorytet 
gabinetu, nadając mu charakter 
rządu obrony narodowej.

Zamiast zarządzeń inflacyjnych 
nowy gabinet ma zamiar podjąć 
projekt ministra Marchandeau, przy 
gotowany już przez gabinet premje­
ra Chautemps, o unelkiej pożyczce.

■ prawdopodobnie sięgającej 15 mil- 
jardów frank ого, na cele obrony na­
rodowej.

Sprawy zagraniczne
Powołanie p. Bonneta na miejsce 

Paul Boncoura do kierownictwa 
sprawami zagranicznemi, mimo wy­
tężonej akcji zakulisowej komuni­
stów na rzecz utrzymania Paul Bon 
coura na Quai d'Orsay, zrozumiane 
zostało powszechnie jako wyraz du­
żej odwagi decyzji Daladier oraz 
jako zapowiedź harmonijnej współ­
pracuj francusko - angielskiej na 
dłuższą metę i zapowiedź odprężenia-

w stosunkach między Paryżem i 
Rzymem.

Nie będzie 
wiceministrów

Dodatnie wrażenie zrobiła dość 
nieoczekiwana wiadomość, że nowy 
gabinet nie obejmuje wcale t. zw. 
podsekretarzy Stanu. Wiadomo by­
ło wprawdzie, że Daladier zamierza 
utworzyć rząd daleko mniej liczny 
niż wszystkie rządy dotychczasowe, 
nie spodziewano się jednak, że 
skład nowego gabinetu będzie ai 
tak zmniejszony liczebnie.
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WIEDEŃ. Dzień plebiscytu upły­
nął w Wiedniu i Austrji spokojnie.

Biura plebiscytowe, (których w sa 
mym Wiedniu było czynnych 2.081, 

; rozpoczęły przyjmować głosy o go­
dzinie 7-ej rano. We wszystkich lo- 
kałach, zwłaszcza. w godzinach połiu 
dniowych formowały się kolejki gło 

jSujących. Wkrótce potem liczni prze 
chodnie na ulicach miasta mieli przy 
piętę pamiątkowe mosiężne odzna­
ki ■/. podobizną Hitlera, iktóre wyda­
wano w loikału plebiscytowym, każ­
demu, kto składał głos.

Aczkolwiek plebiscyt .nie miał cha 
raikte.ru pnzymuaowego, w poszczę 
gólnych domach zjawiali się „kon­
trolerzy“  plebiscytowi, którzy spraw 
dzali, czy wszyscy wykonali obowią 
zek obywatelski.

Kardynał Innitzer oddał głos o 
godz. 7.15 палю w lokalu plebiscy­

towym, mieszczącym się koło klasz 
toru Dominikanów. Duchowieństwo 
rzymsko - katolickie również gło­
sowało w ogólnych lakaJach wybor­
czych. W klasztorach głosowanie 
odbywało się za pomocą t. aw. lot­
nych komisyj, które .również do.cic.ra 
ły do szpitali, dworców kolejowych, 
klinik prywatnych i sainatiotrjów.

Wojsko głosowało w oddzielnych 
lokalach wyborczych na kartkach 
innego kolonu, niż ludność cywil­
na.

Z oikaizji plebiscytu pnzybyło do 
Auetrji kilkadziesiąt pociągów nad­
zwyczajnych z Czechosłowacji, Wę 
gier i Jngosławji. Z Czechosłowacji 
przybyło 16 tysięcy Niemców i Au­
striaków.

Nic bez znaczenia dla nastrojów 
plebiscytowych jest prowadzona od

kiliku dni akcja propagandowa w 
postaci ogłaszania miljonowych za­
mówień niemieckich dla przemysłu 
austrjackiego, nowych inwestycyj 
drogowych w Austrji, akcji budowy 
tanich mieszkań dla proletarjatu 
austrjackiego i angażowania dzie­
siątków tysięcy bezrobotnych w 
przemyśle i wreszcie ogłoszona w 
wilję plebiscytu wiadomość o udzie 
leniu przez rząd Rzeszy kredytu 150 
miljn. marek dla rozwoju przemysłu 
i rzemiosła austrjackiego.

W Berlinie ucfeiał w  głosowaniu 
wynosił wg. wiadomości, zebranych 
po lokalach wyborczych, około 100 
proc. Panuje powszechne przekona­
nie, że liczba pozytywnie oddanych 
głosów przekroczy 99 proc.

Kanclerz Hitler głosował w Berli 
nie, dokąd przybył rano z Wiednia.

Flagi же swastyką na pałacach Habsburgów
Dekoracja miasta emblematami 

narodowo - socjalistycznemi osią­
gnięta w przeddzień plebiscytu punkt 
kulminacyjny. Na ozdobienie kilome 
trtowych ulic prawie dwumiiJjono- 
wego miasta użyto wielkiej ilości 
płótna i barwnych plakatów propa­
gandowych. Ma wieżach kościołów

I katolickich i budynkach kościel- 
I nych całej Austrji powiewają od 
I wczoraj wielkie flagi ze swastyką. 
Zamki i pałace arystokracji rów- 

|nież udekorowano sztandarami i em 
i blematami narodowo - socjalistycz- 
I nemi. Jednym z pierwszych pała­
ców, na którym zawieszono sztanda

ry ze swastyką, był pałac księżny 
Windischgraetz, wnuczki cesarza 
Franciszka I-go, a aircykisiążę An­
toni Habsburg, mąż arcyfcsiężny 
Ilean rumuńskiej na zamku swoiim 
w Sonwnbeæg otworzył biuro plebi­
scytowe.

Australia nie chce przyjąć
ZytSóiw «Beesiirjackîct»

N i intencje kanonizacji 
błog. Andrzeja Soboli

RZYM. Dziś w  kościele ipolskim 
św. Stanisława odbyło się uroczyste 
nabożeństwo na intencję kanoniza­
cji błogosławionego Boboli, ,która 
będzie dokonana w niedzielę W iel­
kiej Nocy .przez Ojca Św. Na nabo­
żeństwie obecni byli księża biskupi, 
przybyli na kanonizację ibł. Boboli,

Panika w Kinie
30 dzieci stratowanych

RIO DE JANEIRO. W Sao Paulo 
podczas przedstawienia w kinemato­
grafie powstała panika naskutek o- 
krzyku jednego z obecnych „Pali 
się“ . Chociaż w rzeczywistości nie 
groziło obecnym żadne niebezpie­
czeństwo, a okrzyk został wzniesio­
ny bez żadnego powodu, wszyscy 
rzucili się ku wyjściu, przewracając 
się nawzajem i tratując. Przeszło 
S0 dzieci zostało uduszonych lub stro 
tovxmych. 100 osób odniosło mniej­
sze lub większe rany.

LONDYN. W zwirąizku z wiadomo 
ścią żydowskiej agencji telegraficz 
ne(j, {jakoby konsulat brytyjski w 
Wiedniu otrzymał 12.000 zgłoszeń, 
głównie od Żydów austrjadkich, z 
prośbą o pozwolenie im na wyemi­

growanie do Australji, rząd austna 
lijiski postanowił, że nie może udzie­
lić żadnych specjalnych ułatwień 
Żydom austrjackim, pragnącym u- 
dać się do Australji.

Władze australijskie informują, 
że ;nie udzielą żadnych dalszych ze­
zwoleń obcokrajowcom, pragnącym 
znaleźć zatrudnienie w australij­
skim przemyśle cukrowym.

Otwarcie biblioteki 
i świetlicy P . O .

w stolicy Argentyny
BUENOS AIRES. Odbyła się tu 

uroczysta inauguracja bibljoteki i 
świetlicy banku P.IŁO. przy ogólno* 
polskim komitecie oświatowy» * 
Argentynie.

Przemówienie inauguracyjne 
głosił dyrektor tej polskiej instytu*^ 
cji finansowej w Argentynie p. p j . JUî 
jusz Nowiński, przekazując notfł ' a a 
polską placówkę kulturalną ogólna 
polskiemu komitetowi oświatowemu 
W odpowiedzi charge d'affaires 
konsul Wacław Dostał złożył podzi? 
kowanie prezesowi Henrykowi r(
berowi za ten hojny dar na ręce dfLj . n 
rektora p. Juljusza N o w iń sk ie g o ^ ^ 1* 
poczem dokonał aktu otwarcia Prze  ̂żołnierz 
przecięcie symbolicznej wstęgi o P° t0 n.  ̂
skich barwach narodowych. jes(. an]

Następnie duszpasterz kokmji P°'ll6wnież 
skiej ks. Aleksander Michalik P°'stw0) 0] 
święcił lokal bibljoteki ipyglaszaj»%-ch fj 
krótkie przemówienie, poczem zabraj j ggt 
głos sekretarz Ogółnopotekiego ^° fólnej u 
mitetu Oświatowego p. Jan W róblej} 
wski, podkreślając doniosłość zna<3%jej 
nia bibljoteki, jako czynnika ?ramu_ 
cego szerzyć wiedzę i mającego S‘eia najw 
przyczynić do podniesienia pozi^^aladiei 
wychodźtwa polskiego w A r g e n t r ^ ^ ^  
nie. s

W inauguracji wzięli udział prze° Istotni 
stawiciele towarzystw, organizacji 
i prasy polskiej, tudzież liczne 2г,'Йас]2;е ’ 
no członków kolonji polskiej. ?adnieni 

Bibljoteka posiada obecnie itysń*04zło\vej 
tomów dzieł różnej treści oraz kilka 
dziesiąt polskich czasopism ilustro ^  
wanych i mieści się w lokalu przy 11 
licy Reconquista 585 w Buenos A1̂  
res.
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Kongres Bezpieczenstuf 
Pracy

zakończył swe obrady
Ostatnie dwa dni Kongresu В^ 'Г е*»- V 

pieczeństwa Pracy upłynęły wed r Pacje i
programu: zgromadzenie wysłucha o* Zakład 
i przedyskutowało świetnie opraco  ̂ch 
wane referaty: Wacława Adamie Ta ęwj 
kiego, wice-dyrektora I. S. S., P- | i sPosób 
„Warsztat wytwórczy ośrodkiem ku l|edzina 
tury pracy“ ; inż. Andrzeja Mazui ^  
kiewicza - - „Istotne elementy śluz 
by bezpieczeństwa pracy w warszta 

inż. Daniel'cie przemysłowym“ ; ..— 
Goldberga —  „Rola analizy wyp-4 
vów w akcji zapobiegawczej Wi-

terzj] 
!!>ewno! 
^łku hu
'.^ ija ć  f 
1еЙ w ęg  
?c2nego

i nstrukcj J 
inż. Stani'

Pomost zgody z Ш&щ -  sojusznikiem
Przemówienie szefa 0. Z. H. na zjeździe działaczy wiejskich w Katowicach

Onegdaj odbył się w  Katowicach 
zjazd działaczy wiejskich O.Z.N. wo 
jewództwa śląskiego. Na zjazd przy 
było ok. 1000 osób.

Obrady toczyły się w wielkiej au­
li Technicznych Zakładów Nauko­
wych w obecności, specjalnie przy­
byłego na zjazd szefa O.Z.N. gen. 
Slcwarczyńskiego. Obecni byli rów­
nież na zjeździe wojewoda Grażyń- 
slki, marszałek sejmu śląskiego Grze 
sik, prezydent Katowic Kocur, saef 
sztabu O.Z.N. płk. Wenda i i/n.

Powitalne przemówienie wygłosił 
senator Powelec, poczem przema­
wiał gen. Skwarezyński.

Na wstępie streścił gen. Slcwar- 
czyńsiki wytyczne programu O. Z. N. 
w stosunku do wsi. Pierwszym punk 
tem tego programu jest racjonalne 
wykonanie irefoirmy rolnej, drugim 
—  podniesienie kultury gospodar- ! 
stwa rolnego, trzecim —  organiza-1 
сца zbytu tirodukcj i przez rozwój 
stpółdcaieiczońci rolniczej.

Na(j'Ważiniejszym bodaj próbie- J

mem ogólno - polskim —  mówił gen. 
Skwairczyńaki —  jest rozładowanie 
przeludnienia wsi. Jest to związa­
ne z ogólnym problemem rozładowa­
nia bezrobocia w Polsce, a więc z 
uprzemysłowieniem całej Polski. Po 
ciągnie to za sobą odpływ’ nadmia­
ru ludności ze wsi do miast i o- 
środików przemysłowych, przejście 
do innych zawodów, do zawodów 
nierolniczych. Odebranie z rąik ob­
cych, handlu, drobnego rzemiosła, 
wykwalifikowanie debry ch sił fa­
chowych rolniczych i rzemieślni­
czych —  oto zasadnicze punkty pro­
gramu O.Z.N. w stosunku do wsi.

Następnie szef O.Z.N. zaakcento­
wał patrjotyczną postawę ludności 
Śląska, który mimo 600 lat niewoli 
oparł się wynarodowieniu, a w de­
cydujących chwilach zdobył się na i 
czyn zbrojny. Nawiązując do pod­
stawowego hasła obrony narodo­
wej, gen. Skwarezyński mówi, że 
pod to hasło podciągnąć trzeba nie 
tylko sprawy czysto wojskowe.

Widzieliśmy przecież na przykła­
dzie naszej ostatniej sprawy między 
narodowej, zatargu z Litwą, że ta 
„obrona narodowa“ broniła też ho­
noru i godności państwa. Za śmierć 
jednego chłopa polskiego, zabitego 
na pograniczu stanął Wódz Naczel­
ny z armją na granicy litewskiej, a 
łcrew tego chłopa —  żołnierza stała 
się pomostem do zgody z  naszym od 
wiecznym sojusznikiem, do nawiąza 
nia stosunków z Litwą, —  co da 
Bóg —  doprowadzi do zupełnego 
zbliżenia obu bratnich narodów.

Wkońcu gen. Skamczyński wy­
raził pozdrowienia dla braci śląza­
ków, którzy nie są obywatelami pań 
strwa polskiego i walczą o swoje pra 
wa za Olzą.

W końcu obrad uchwalano rezo­
lucję zasadniczą, w której podkre­
ślono, iż na czoło zadań nairodu pol- 
sikaego wysuwa się hasło zjednocze­
nia narodowego, rzucone przez Na­
czelnego Wodza, a w społeczeństwie 
Śląskiem analaizło ono silny odzew.

zenia i popularyzacji 
bezpieczeństwa pracy“ ; - 
sława Zawidzkiego —  „Metody 
świadamiania i propagandy bezp1̂  
.zeństwa pracy w zakładzie przenM 
słowym“ .

Kongres zakończył wczoraj stf 
obrady posiedzeniem plenarnem, 
wtórem odczytane i poddane pod S 
sowanie zostały wnioski powzięć 
wyniku debat dyskusyjnych .

XW sprawozdaniu naszem z p>6 
szego dnia obrad Kongresu P?minl'_ 
te zostało przez niedopatrzenie tec 
niczne, w  szeregu uczestników оУ^ 
kusji, nazwisko p
wskiego, wiceprezesa -------  ^
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Związku Średniego i D r o b n e g o  P 1-̂  
mysłu, który w  swem p rz e m o w ie 11 
zobrazował działalność Z w iązk u  
dziedzinie bezpieczeństwa pracy.

Re win dykacja 
kościoła

0.0. Cystersów w Wist/cza«̂
Władze administracyjne przekaf^_vJ r

zabytkowy 
ściól OO. Cystersów w 
pow

ły diecezji pińskiej zau3rwv' ' ’ÿ 'zaCh
)i L/U. uystersow w .
V. brzeskiego. Przejęcia świą ^  

barokowej, skonfiskowanej pra® 
borców po upadku powstania 
niowego i zamienionej na cer ^  
prawosławną, dokonał pełnomo ^  
ks. biskupa pińskiego, ks. ,
Lucjan Żołądkowski. Wra* 2e ^  
tynią, w której zachowała się 
zabytkowego urządzenia 
go, przekazano katolickim w 
duchownym sąsiedni badynek> 
szczący obecnie szkołę powsaee*“ *'
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C i o s y  w  s o j u s z n i k a  a r m | i
Й 5  Ä 1  * ? * !  * * ¥ •  ekuBatyjneso bezprawianajbliższych dniach znane 
będą dokładnie zamierzenia 

ju* ~~ nowego gabinetu Francji. 
Jtiij/■ iuż teraz, koła, stojące blisko 

jąc nffffł £  4illadier twierdzą, że myślą prze 
ą  ogóln*"'°dnią j eg0 poczynań będzie 
iatoweniu j Zmocn'en' e obronności, a to prze- 
aires B-Pj ®Wŝ ystbiem przez odbudowę fi- 
y ł podar hansów * gospodarstwa, oraz przez 
kowi GruJnr2:ywr” cen,e ładu. W tem oświetle- 
a ręce dyjj.u .Znajdujem y nieraz już na tem 
fińskiego. h‘tJscu. podkreślany fakt, że o- 
rcia prze®* °nność kraju to nietylko liczba 
tęgi o  P0̂  nîerzy. armat czy samolotów ; i 
. L ®letylko duch, jakim przepojona
V «  łł0l-.!st armja. Obronność kraju —  to 
halik po J n,eŻ рг08реги^ с е  gospodar- 
rg ła sza ją L j J£arte .na P ostaw ach  zdro- 

zabrall _ fianansów i ładu prawnego. 
fiTtro K o-L«8- przytem rzeczą godną szcze- 

Wróble-lii ej uwagi, że p. Daladier odsło-Я * "  **" *"“>• bar-■i maiä-l konkretny punkt swego pro- 
r S b amu: Najwidoczniej uważał *o 

Uziomubai ważniejszy. Mianowicie, p. 
л ,4rpnty-fin,j ' °świadczy}, iż będzie prze- 
Argen ^działać w sposób stanowczy oku-

,iał Р,rie^aCJOni zakJadów pracy. 
eanizac^tK1.01" ' 6- trzeba stwierdzić, że w 
r-ine gro-L . , le* a ściślej mówiąc— w roz- 
■ L , .le stosunków francuskich, za- 
• lenie Powyższe nabrało wręcz

,ie Я -  W(* 0 znaczenia.raz kilKa

znaczenie również całkiem bezpo­
średnie.

X
Ludzie, którzy przyglądaja się 

bacznie ewolucji stosunków fran­
cuskich, mówią; prawda, społeczeń 
stwo Francji i je j gospodarstwo 
przechodzą przez ciężkie próby i 
doświadczenia ; ale nietknięta Wal­
kami wewnętrznemi, silna mater- 
jalnie i spoista moralnie jest ar-
mja francuska; ona to snrawia £  , • ° kapaC3rjne si?
»  każdej ^w każdej sytuacji wewnętrznej 
Francja nie przestaje być nazew- 
nątrz potęgą.

Niewątpliwie, tfïele w tem jest 
racji. I zdając sobie r tego sprawę, 
trudno nie przyklasnąć tej nie­
zmiernie przewidującej, pełnej re­
zerwy postawie armji, która uloko

Dziś o zwycięstwie decyduje nie 
t> lko postawa moralna żołnierza i 
nietylko zespół rozlicznych elemen­
tów technicznych, któremi on dy­
sponuje w czasie pokoju; decyduje 
tu również zdolność wytwórcza 
rozlicznych warsztatów przemysło­
wych, których produkcja jest nieod- 
zownem oparciem dla armji walczą­
cej.

Otóż strajki okupacyjne sta ły  się

1 Mamezałfcowsk 
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bezwładniającym tego nieodzowne­
go sojusznika armji, jakim jest prze 
mysł. Dziś szereg zakładów służą­
cych bezpośrednio obronie,objęty jtest 
okupacją. Szereg dostaw dla armji 
nie może być z tego powodu wyko­
nany. Z całą ostrością musi się te i 
narzucać pytanie: co będzie, jeżeliwawszy sie noza HfV™ ”  “  Г  I,arzucac P ea n ie : co będzie, jeżeli

nychwya lk ęi r ^ r ^ n T e ^ t a 7 a  Z  " * * * * »  ^ b J c h n ą
dotknięta ich niszczącem ostrzem ?  ! '  • 0p t-vnusci twierdaą: wte- 
Ale z drugiej strony nie można za- g ô r f S f ï -  ^ancuski weźmic 
pominąć, że czasy, kiedv walczono I mV m Г  ?  . P” * 01«  anmja
. .. ы *  w  8ię ä  ! s a a r « -  ä s

roz- 
okupowa-

u przy wszyscy, jak bardzo
lenos Ai-jJl^110 się we Francji okup

Г Warsztatów pracy. Poczęte w 
L ^ sz y m  okresie rządów „frontu 

jako środek nacisku wo-

rady

wielkiego kapitału, okupacje 
rychło środkiem walki z 

kim kapitalem —  z średnim i 
' k 0 ,nym wytwórcy, a także z pań-

6SU ’л\с » Г :  ^  ostatnich miesiącach o- 
:y. ~  szerzyły się z wielką siła
^słucha ^kładach państwowych, sluAą-

op™  И ?  obron ie  kra-’ u -
( i a ewIoucja wydarzeń zaciążyła 

^  kul L , 0SÓb Przemożny na wszystkich 
M a z u r - f ^ cah ‘ У®*» francuskiego.

» Г  KAMTAłóW GE K.K.O.-ZGODA 7
т Г1-ша mm)-

Codziny czynności: 8__19V» (be? nrror zaetaw walorów.
Wkłady m L 0Q  i n n  ППП Informacje i prospekty: na żądanie.
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być pewność; tej zaś ewolucja sto­
sunków okupacyjnych w żadnej 
mierze nie daje.

W  .tym stanie rzeczy jasnem jest 
dlaczego p. Daladier —  długoletni 
minister Obrony Narodowej, cieszą­
cy się dużem zaufaniem kół w oj­
skowych, —  rozpoczął swą działal­
ność nie od ogólników i szumnych 
frazesów, lecz od stanowczego o- 
kreślenia swego stosunku do zagad­
nienia okupacyjnego, w  układzie 
ustrojowych, ekonomicznych i o- 
bronnych zagadnień Francji jest to 
bez wątpienia problemat kluczowy.

*  PRASA PODZIEMNA
Powmno się o tem pomyśleć oar- „Dziennik Bydgodri“ awaca u- 

dzo intensywnie również w Polsce,
gdzie o odbudowie gospodarstwa w Г Г  :а^ °  POWSZe-
imię obronności mówi się dawniej, ®Ш€3же w oetatnrich craasach. Tem
niż we Francji i gdzie jednocześ- zJa'w‘iakiem jeet bardizo nrapoweze-
nie strajki okupacyjne, otoczone ceniona, aaiconep i r owana pu-blicy-
atmosferą pobłażania i tolerancji, srtyika.
szerzą  s ię  w sp o só b  za stra sza ją c } '. „Poczta przynosi w  ostatnich czasach
O rozmiarach tego rozrostu mówi ^  specjalnego gatimkn pnse-
statystyka: od roku 1934 liczba Д ы Г ^ ' 1 ,Il<rtki, “ Г
ertrajków ok u pacy jn y*  wzrasta .  S Ä
stosunku niemal geometryczn>Tn ; 'wszyscy — wysnnięci na czołow e sta-
w pierwszej połowie 1937 r. stano­
wiły one już ponad 50 proc. ogól­
nej liczby zatargów.

A w tej właśnie chwili więk­
szość przedsiębiorstw szewskich w 
Warszawie, wielkich i najmnîej-
szych^ objęta jest falą okupacyjne- S j ü a T i  S  Я Й Й
gO bezprawia. •- j_ t . ;  H ws^ysiiBe

nowiska, wszyscy zajmujący się polity­
ką, dostają je też „szarzy Indzie” .

Ta cała zakonspirowana publicystyka 
ma rozmaity charakter, rozmaite kierun 
ki i rozmaite cele. Cała tęcza kiernn- 
ko w politycznych— od u 1 traczer won ych
do skrajnie narodowych, radykalnych__
posługuje się tego rodzaju metodami

na „niezwyciężonej
% £ ! * ! ! * ! ! " •  4 * * 1 « *  » m m

lty s ł u i - I C ^ .  0na w ^os-podarstwo 
warszU- kafiT 1}0sci4 stosunków prawnych 

cy jn3'ch- Bo czyż może 
i *Jac się gospodarstwo, jeśli ka- 
?c‘ Węgielny prywatno - kapitali- 

l ^ o  ustroju —  prawo wła-
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Równik prawem kaduka, t. j. z 
w 11 Przemocy, staje się współ- 

°nentem warsztatu ; i czy mo- 
c ®°w a o robieniu planów na 

'»Złość, O jakiejkolwiek kalku- 
’ Sdy podstawowy je j element

hin1runki pracy ~  rzcczii 
zależną od nacisku oku- 

^ J n eg o?

sB takich stosunkach aktywność 
Juareza musi słabnąć. Nie ule- 

. wątpliwości, że tą miotłą, 
щ 'vyPędziła z Francji znaczne 

Przedewszystkiem 
JU okupacyjne. Do tej ucieczki 

^ zymł S1-ę dodatkowo fakt, że 
eil  y obawy, iż wywołany narzę- 
; okupacji zamęt przekształ- 
I ? będzie w formy nowego, 

t " le Ponętnego ładu: socjali- 
j 0 - kolektywistycznego. Prze

czacH
■zekaba- 
>wy k°' 
tycząc*) 
wiątynl
t-zez za 
i sty«*' 
;erkie* 
■nwen^
canon #  
e św*T 
ę  czę&  
Icielne-
■ładzoni
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le mówiąc już o projektach 
r° v’’nif'ż kodeksy pracyu ma,

— , , ,  

utemps wnosiły z sobri, sże- 
cJ mentóW’ bliższych koleljtywi- 
c?n' m' niż prywatno - kapitali 

J,n zasadom gospodarowa-

аЬ?!Г̂ аС"*а ^aPitalów jest kar- 
VjeJ ^  Warunkiem odbudowy i 
i()n ' Ia . gospodarstwa Francji, 
^ e n tGJ ocze^iwać, dopóki in- 
tiec \ okupacyjnego bezprawia 
ć, c będzie nieład i niepew-

d0W0dzi<5, że stan o- 
Îîafty1 aJU Jest bardzo blisko 
'tfo 2e stanem gospodarstwa.
' №Złr,,-4iu problemat straj-
^nia t Cyjn'VCh ma 2 Punktu 

t, mie- h(]ni 0J obronności ogromne,
jg&BĄr " zn«czenie. Ma on jednak

(a) „Przyjazna wizyta“ , jaką 
wojsko niemieckie zlofcyło w pamięt 
nym dniu 11 marca w Austrji, by­
ła tak oszałamiająca i tak trium­
falna, iż większość obserwatorów za 
gianicznych nie zauważyła wogóle, 
jak to wojsko wyglądało i jak się 
przedstawia jego sprawność bojo­
wa. W relacjach prasowych z pa­
miętnych dni austrjackich brak też 
naogół sprawozdań fachowych na 
temat walorów tego wojska. Dopie­
ro teraz pierwsze takie fachowe 
sprawozdanie wyczytać można było 
w piśmie t?elgijskiem „Nation bei­
ge“ . Autor tego sprawozdania Char­
les d ‘Ydevalle jest byłym wojsko­
wym. Brał on już nieraz udział w 
manewrach wojskowych niemiec­
kich i uchodzi za dobrego znawcę 
wejska niemieckiego.

Opisując triumfalne wkroczenie 
armji niemieckiej do Austrji, d‘Ide- 
yalle nie ukrywa bynajmniej, iż 
wygląd i zachowanie się piechoty 
niemieckiej poprośtu go zachwyci­
ły. „Żadne wojsko w Europie nie 
maszeruje tak świetnie“ . Także i 
korpus oficerski znalazł uznanie w 
oczach obserwatora belgijskiego. 
Oficerowie obchodzą się dobrze z 
żołnierzami i mają duże zrozumie­
nie dla ich psychiki. Bez zarzutu 
jest również korpus podoficerski —  
wątpliwości budzi dopiero w  d ‘Yde- 
valle‘u generalicja, najwyżsi do­
wódcy niemieccy, których obserwo-

siejszy oficer niemiecki to trzeźwy 
żołnierz i znakomicie wysportowa­
ny atleta. Nie znajdzie się jednak 
między wyższymi oficerami nie­
mieckimi ani jeden Lyautey, ani 
jeden Weygand; ani jeden z huza­
rów niemieckich nie jest jednocześ­
nie akademikiem i między dwiema 
kampanjami nie pisze dzieł w naj­
bardziej wyszukanej, mistrzowskiej 
prozie“ . W ojsko niemieckie kształ­
cone jest obecnie W  tempie moc­
no przyspieszonem —  brak mu też 
zupełnie instytucyj takich, jak 
Saint- Cyr lub Ecole Polytech­
nique, które wychowują jednocześ­
nie antylerzystów i inżynierów. W 
najwyższem dowództwie niemiec-
kiem —  twierdzi d 'Ydevalle__brak
jest wybitnych głów i sami Niem­
cy wiedzą o tem doskonale.

К ryt y ( vzm dziennikarza belgij­
skiego nie kończy się na tych uwa­
gach. Jego zdaniem wojsko nie­
mieckie i pod względem technicz­
nym nie stoi bynajmniej na zbyt 
■wysokim poziomie.

Odnosi się to przedewszystkiem 
do lotnictwa. Lotnictwo niemieckie 
podczas pamiętnych „dni autfrjac-

„Tak długo — pisze d'Ydevalle —  
póki długie szeregi samochodów po­
ruszały się po drogach niemieckich, 
wszystko szło jak z płatka. Marsz 
kolumn samochodowych niemiec­
kich był poprostu szczytem organi­
zacji niemieckiej. Na drogach au­
strjackich sytuacja pogorszyła się 
znacznie.

Po przybyciu do Wiednia cały 
szereg aut ciężarowych i tanków 
był poprostu nie do użycia. W i­
działem w pewnej miejscowości 
pod Wiedniem nowiuteńki karabin 
maszynowy, wraz z całą załogą za­
blokowany i niezdolny do ruchu.
Działo się to o ósmej rano __ o
dziewiątej wieczorem mimo rozpa­
czliwych wysiłków załogi karabin 
maszynowy leżał tak samo w środ

jednak te drnki mają jedną cechę współ 
ną: brak umiaru w  oświetlaniu z jaw i* , 
bezwzględną, złośliwą krytykę, a wresz 
c e  _  plotkarstwo. Wszystkie też osią­
gają jednakowe wyniki: rozsadzaj* na- 
sze życie społeczne, potęgują zamęt, sze 
rzą niepokój, niszczą zaufanie wzajem­
ne .

Na tę robotę kompirajcyjną nłe 
pomogą metody policyjne, trzeba  
je j przeciwstawić wolną, swobodną 
prasę jawiną.

„Trzeba zmienić stosunek do pracy, 
trzeba zreformować cenzurę. Nie zapo­
minajmy, że każda biała plama zaostrza 
ciekawość, każe szukać wytłumaczenia. 
Natura nie znosi próżni —  dlatego próż­
nię informacyjną wypełniają najmniej 
do tego powołani podziemni informato. 
rzy, którzy pieką przy tym ogniu sw o­
ją WTOgą pieczeń...".

ARSENAŁ KOMINTERNU
Z na wic a metod organizacyjnych 

dywemsyjinej aikicji Komintemu 
p. Ryszarnd Winaga odsłania ma ła­
mach „Polski Zbrojnej“ tajniki ro­
boty .komun is t y oz n ej, uprawianej 
na terytorjum Ozechosłowacji, któ­
ra stała się ostatnio bazą wypado­
wą dla dfflsałalnoóci Kominternu w 
sercu Europy.

„Centralne położenie Czechosłowacji 
w Europie zostało pięknie ocenione 
przez Moskwę i oto widzimy, jak w  dą- . . , ’ Ł<wv ° ‘U,1U w sron- przez MoeKwę i oto widzimy, jak w  dą

KU drogi, jak poprzednio. A trzeba й .а  ostatnich 2 lat Czechosłowacja stała
dodać, iż pogoda była w spaniała__ I f t  agitacn i propagandy
ani śladu deszczu lub śnieuru ani * 
śladu mrozu... W  jednej lylko dywi

kich" nie umiało utrzymać

zji wozów pancernych na ich 400
ÜZt^ - T  45 wozów po przybyciu 
do Wiednia okazało się nie do użyt

-i-------- — uKe 8alluJ
komunistycznej na całą Europę środko­
wą i Bałkany. Pod względem natężenia 
tej akcji i jej znaczenia dla polityki za­
granicznej Moskwy, nie tratepoje działaj 
Czechosłowacja miejsca Frfancji. K o­
mintern, usadowiwszy się wygodnie a
pewnie w Pradze, zwrócił przedewszy- »1,:__• __________ •• 3

-----  ̂ kon­
taktu z innsmi siłami zbrojnemi. 
Wyczuwać się dawał noważny brak 
środków pędnych. Oficerowie lot­
nictwa _  szczegół to niewątpliwie 

" “ “ v  łiiciiiieuc^, morycn ooserwo- j bardzo w a żn y —  doskonale wyspor- 
wał zresztą bardzo często i podczas I *°wani, wykazują jednak dość nie- 
manewrów. j bezpieczne tendencje do „samodziel 

Generalicji. niemieckiej brak jest, n°śc i“ . 
jego zdaniem, tego wykształcenia. Jeszcze może gorzej jest z bronią 
które posiadają Francuzi. „Dzi- zmotoryzowaną.

k»t T to  j  , , uu Piwnic w dradze, zwróci! przedewszy-
u. i to bez żadnej bitwy, bez naj- stkiem jak najbaczniejszą uwagę na te 

mniejszej potyczki! Sama drora DeńBłwe- o4.ii—
sama p<idróż unieszkodliwiła ich 
przeszło io  p roc.!“

D'Ydevalle nie jest bynajmniej 
zaciętym wrogiem hitleryzmu. Jego 
sprawozdanie ma charakter ściśle 
objektywny i już to samo nadaje P’ W ra?a wylicza najwaimieÿffic 
mu specjalną wartość. Rzucano ! f Vf T30?;'ltlf ry akcji komunistycanej, 
charakterystyczne światło na całą 
wojskowość niemiecką —  i pozwala 
trochę chłodniej ocenić tę armję, 
o której sami Niemcy mówią, iż 
jest niezwyciężona...

...........  nwttgç Щ| 10
psńsłwa, na których osłabieniu Stalino­
wi dziś najbardziej zależy. Kraje Euro­
py środkowej, a dalej całe Bałkany, są 
przedmiotem akcji wywrotowej, dywer­
syjnej i szpiegowskiej moskiewskiej, 
zorganizowanej przez stalinowskich emi 
sarjuszy z terenu Czechosłowacji*’.
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M^WV T'IAMS ОЯТ 
P Ł A S Z C Z Y  B u r b e r r y s  
MĘSKICH i ОАИ.К1СН

Duiy asortyment m a te rjiliw  na ;

ANGIELSKIE KRAWIECTWO 
MĘSKIE I DAMSKIE

Ita, garnitury . jstjum y

(których liczba dochodzi do kilku­
dziesięciu  i kończy sw o je  w yw ody  
następującą konkluzją  : 

„Czechosłowacja stała się w ięc praw 
dziwym politycznym arsenałem wywro­
towej akcji moskiewskiej. Wzam an za 
przyobiecaną wątpliwej wartośd pomoc 
polityczną, na którą dziś Rosję nie stać, 
Czechosłowacja odstępuje Moskwie bez 
zastrzeżeń swój teren dla stalinowskich 
ek’-'jerymcsitôw, skierowanych w  pierw­
szym rzędzie przeciwko niej samej. W y 
wrrtnwa i komunistyczna akcja mo­
skiewska, prowadzona różu emi drogami 
i ped różnemi hasłami, od skrajnie na- 
cjonal styczmych do demagogiczno-lewi- 
cowych, osłabia i rozsadza organizm 
państwowy Czechosłowacji, potęguje w 
społeczeństwie uczucie zagrożenia, sze­
rzy panikę, demoralizuje społeczeństwo 
i masy robotnicze, dezorganizuje ż rd e  
gospodarcze i społeczne kraj«".



Cywiński и зmin wlezienia
W  dn iu  w czo ra jszy m  p u n k tu a l­

n ie o godz. 1-ej p op o ł. p rzy  sz cze l­
n ie za p e łn ion e j sa li w a rsza w sk ieg o  
Sądu O k ręg ow eg o  og ło szo n y  zosta ł

Polsce, że }est jak obwarzanek: tylko tc 
coś warte, co po brzegach, a w środku 
pustka . Słowo „kabotyn" oznacza liche 
go aktora, błazna wędrownego, kome- 
d>anta. Użył tego słowa docent polonj-

w yrok  w p ro ce s ie  o ze lżen ie  N a ro - styki. Określenie przeto autor wybrał ce- 
du P o lsk iego . I *owo. ze świadomością treści, wagi i zna­

czenia, obraźliwe, zmierzające do po ­
mniejszenia i ośmieszenia tego, do kogo 
odnosiło się to słowo. Oskarżony nie

Sąd O k ręg ow y  uznał osk a rżon eg o  
C yw iń sk ieg o  w i n n y m  za rzu ca ­
n ego  mu p rzestęp stw a  i skazał g o  [ wskazuje wszakże nazwiska osoby m ie-
у. m ocy  art. 152 к. k. n  a  3 l a ­
t a  w  i ç  z i e n  i a t. j .  n a  n a j ­
w y ż s z y  w y m i a r  k a r y  u-  
s t a w  ą p r z e w i d z i a n y .

D ru gi z osk a rżon y ch  red. A l. 
Z w ierzyń sk i z o s t a ł  u n i e ­
w i n n i o n y .

Obrońca prof. Glaser zgłosił 
wniosek o zmianę środka zapobie­
gawczego w  stosunku do osk. Cy­
wińskiego, wskazując na zły stan 
zdrowia oskarżonego i zaznacza­
jąc, iż w danym wypadku niema 
uzasadnionej obawy ucieczki. Adw. 
Glaser prosi sąd o zmianę środka 
zapobiegawczego w postaci tymcza­
sowego aresztowania na inny śro­
dek zapobiegawczy łagodniejszy, 
chociażby na kaucję.

P rok . Ż eleń sk i sp rze c iw ia  się  te ­
m u, zaznaczając, Że niema żadnych 
d a n ych  na to, aby zdrowiu osk. Cy­
wińskiego cokolwiek zagrażało i a- 
żeb y  względy te mogły przemawiać 
za wypuszczeniem go z aresztu za­
pobiegawczego. Prokurator jest na­
tomiast zdania, iż są wszelkie da­
n e po  temu, aby obawiać się, że o- 
sk arżon y  będzie starał się uchylić 
p rzed  dalszym tokiem wymiaru 
sprawiedliwości. Wobec tego wy­
powiada się za zachowaniem Srod- 
kg zapobiegawczego w postaci bez­
względnego aresztu.

Sąd p osta n ow ił u trzym ać w  m o­
cy  d o ty ch cza so w y  środek  za p ob ie ­
g a w czy  w  stosu n k u  d o  osk. C yw iń ­
sk iego .

Motywy wyroku
W  motywach wyroku w sprawie do­

centa St. Cywińskiego i red. Zwierzyń­
skiego z Wilna, powiedziano m. in., co 
następuje:

UDERZENIE Z ZASADZKI
„Autor artykułu wyraża myśl, iż po­

wstanie w sercu Polski Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego zadaje kłam „sło­
wom pewnego kabotyna, który mawiał o

ważonej. Nie ma tyle odwagi, uderzenie 
jest zamaskowane, dokonane z zasadzki.

„NIEPODOBNA UWIERZYĆ..."
Kto jednakże chce wiedzieć, kogo o- 

skarżony „kabotynem" nazywa,. ma uła­
twione zadanie. W  artykule bowiem o- 
skarżony nie zawahał się w nawias!« 
dodać tuż po przytoczonych słowach o 
obwarzanku, iż cytata pochodzi ze stro­
ny 20-ej książki Wańkowicza, stanowią­
cej podstawę i natchnienie do jego ar­
tykułu. A na tejże stronie 20-ej czytamy 
ni mniej, ni w ięcej: „Marszałek Piłsudski 
powiedział: „Polska jak obwarzanek, to 
warta, co po brzegach*’. Daremnie oskar 
żony usiłuje przekonać sąd, że pisząc 
swój artykuł napomniał, komu ow e sło­
wa o „obwarzanku" przypisane zostały 
przez Wańkowicza. Niepodobna uwie­
rzyć w to, żeby oskarżony, przytaczający 
z pamięci, jak to sąd bezpośrednio ne 
rozprawie mógł się przekonać, nazwi­
ska i myśli pisarzy publicystów, mężów 
stanu, rodzimych i obcych, zapomniał 
tylko Jedno nazwisko, — nazwisko Pił­
sudskiego, — nazwisko, które na zie­
miach polskich, jak długa i szeroka, usta 
tuż każdego dziecka ze czcfą w ym aw ia-

postaci Wielkiego Marszalka podjął się 
oskarżony. To było jego intencją i po­
budką działania. Zresztą sąd, na podsta­
wie analizy treści całego artykułu do­
chodzi do przekonania, iż oskarżony 
zmierzał do jednego celu — do odebra­
nia narodowi wiary we własne siły, do 
wywołania zwątpienia co do swej i 
W odza narodu wartości.

Przystępując do oceny karno-praw- 
nej czynu zarzucanego i przypisanego 
przez sad oskarżonemu Cywińskiemu, 
sąd uznał, U czyn ten urzeczywistnił za­
równo podmiotowe, jak i przedm'otowe 
znamiona przestępstwa, przewidzianego 
w artykule 152 K. K., karzącego tych, co 
ośmielili się publicznie lżyć i wysóydiać 
naród polski. Naród zaś, to nietylko ze­
spół jednostek mówiących tym samym 
ięzykiem. To zespół ludzi, złączonych 
krwią i duchem. Z tej krwi narodu pol­
skiego i z tego ducha wyrósł Józei Pił­
sudski i będąc tego ducha naWoskonal- 
■SKem wcieleniiem, stał się Królem - Du-

wie faktycznej, że inkryminowany arty­
kuł pojawił się w czasopiśmie, którego 
redaktorem i wydawcą zarazem był Zwie
rzyński.

Oceniając ten i akt w  świetle zasad, 
wyrażonych w kodeksie karnym —  a tej 
podstawy Sąd w swojej ocenie czynu i 
rozważaniach nie mógł na chwilę opuś­
cić — w szczególności w świetle zasady 
indywidualnej winy, w granicach zamia­
ru, jaki przypisać można domniemanemu 
sprawcy czynu przestępnego, to stwier­
dzić należy, że w myśl art. 13 i 14 par. 
1 K. K. przestępstwa, przewidzianego w 
art. 152 К. К. dopuścić się może ten tyl­
ko, kto świadomością swą i zamiarem 
obejmuje skutek przestępny swego dzia­
łania i nastąpienia tego skutku wyraź­
nie pragnie, bądź przynajmniej możliwość 
jego przewiduje i na to się godzi. Prze­
wód sądowy nie dostarczył dostatecznie 
przekonywujących dowodów, na których 
Sad mógłby ugruntować swe przekona­
nie, iż oskarżony Zwierzyński chciał

сом №
inej 11 Kr

Procurator nie
skargi kasacyjnej

w procesie Doboszyâskiel
Ministerstwo Sprawiedliwości

munikuje: I
W  związku z zaniechaniem P^i Przemc 

obrońców Adama Doboszyński^iba nie d 
wniesienia skargi kasacyjnej od ĵznaki jab 
roku sądu przysięgłych we Lwo^ona z c  
niektóre pisma wyraziły pogiąd,*»ormalae 
krok ten został podyktowany p r a  wionym ] 
naniem, iż również i prokuratura*j Afjgjg 
swej strony skargę swą cofnie, & Wpiecze 
wiając tem uprawomocnienie pj,
wyroku. Za podstawę do tego prtbie". 
puszczenia miało jakoby służyć r| Mogfob 
świadczenie ministra sprawiedl^pozbawio
ści p. Witolda Grabowskiego, zA o  
ne w Senacie 23 marca 1938 r. w % } So^je 
sie dyskusji nad projektem ustalenia skł
znoszącej sądy przysięgłych. tocia, pc 

Sugestje te uznać należy za W en, fctórj

chem swego narodu, słał sie jego m:ło- znieważyć pamięć Marszałka Piłsudskie- 
ścią i wzorem, stał sie symbolem. A imię 
Jego w  sercach Polaków nazawsze głę­
boko wyryte, tale ściśle z imieniem na­
rodu /ostało związane, że jakakołwiek- 
badź Jego zniewi^a. dotyka cały naród 
oolski, tego narodu jest wyzwaniem i o- 
brazą.

OCHRONA CZCI 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

Sąd orzekający w  danej sprawie, po­
dziela całkowicie stanowisko Sądu Naj­
wyższego, który w orzeczeniu swem, za- 
mieszczonem pod pozycją 63 urzędowego 
zbioru orzeczeń z r. 19-go, głosi „zniewa

lą. Cywiński, docent literatury na uni- ge narodu lub państwa polskiego popel- 
wersytecie, wskrzeszonym przez Piłsud- nić można nietylko przez publiczne uży- 
skie<4)_, publicysta i wychowawca polskiej cie słów bezpośrednio lżących lub wy'
młodzieży, właśnie te<*o nazwiska zapo­
mniał. Nic bardzie i obłudnego. n:c  bar­
dziej cynicznego. Sąd uznał, iż twiwdze- 
nie oskarżonego, że zapomniał o Piłsud- 
sk’m, a miał na myśti Maclcewicza, iest 
wręcz kłamliwe i wykretne. a ma tv’Uo 
ten jeden skutek, że dopadnie, a jak^c 
ujemnie, charakteryzuj iego syłwetkc 
moralną człowieka małego, zdolnego do 
chwytu tchórzliwego i wybiegu podstęp 
nego.

OBRAZA NARODU 
W  związku z tą sprawą nasuwa się na 

tarczywe pytanie, dlaczego to Polak, 
rzecznik kultury polskiej, wysunięty na 
jedno t  czołowych stanowisk w społe­
czeństwie. poważył się w ten sposób znie 
ważyć imię najw^ęk-.zego Polaka, które­
go pamięć spowija sztandar chwały na­
rodowej, które*"' prochom, spoczywaią- 
cym w Panteonie, składają hołd swój i 
obcy. Na pytanie to dał odpowiedź sam 
oskarżony w swem ostatniem słowie, 
kiedy wspomniał, iż z n->tunr swni jesl 
krytycznie usposobiony do otaczaÎ!>ee-4> 
go świata i wyraził przytem myśl, że im 
większego kultu ktoś zażywa, tem silnie! 
należy dążyć do odbronzowienia go. 
Właśnie tego zadania —  pomniejszenia

szydzaiących naród lub państwo polskie, 
lecz tak że przez użycie wyrażeń, lżą­
cych lub wvszydzaiących Pierwszego 
Marszałka Polski Józeia Piłsudskiego, 
twórcę i budowniczego państw» polsk'e- 
rfo” . Wyrażenia obelżywe o Marszałku 
Piłsudskim ..w  sposób DOśredni również 
lżą i w v «zy d 7 ', ! a naród i państwo pol­
skie. które Józefa Piłsudskiego czczą 
powsze^hn-e, jako symbol cnót narodu” .

Godzi «ię w tem rvßiscu zaznaczyć, 
iż uchwalenie przez crala usł*wodaw''»e 
ust»wv o o^hrOnie imienia Jó»efa Pił- 
snd'k*?1*« Pierwszego Marszałka Polsk!, 
bvnaîim^ei rie w>-rv;łnia Inki w polakiem 
itqfnwodaw^Wic» ПгТ"У zniewa-
гпЦ'-е o*>ohe Marszałka Piłs«d*kie<$o by­
ły V— i przed uchwaleniem fei usta- 
wv Т»|)гчтш w  rozunreniu sądu се'ето. 
do k tó r^ o  r7^ezo*iq ustawa zr^e^za,
b y ło  iß dotTrłt^eeow *»' rv-Vro-
i«  imie'-îa ^«rwsze-fo M'rse'^V.a Рг>1- 
ski. co z w '^ rn etfo  brzmienia
uzasadnienia do proîektu urtawv.

ZWIERZYŃSKI NIE JEST WINIEN
Co się tyczy oskarżonego Zwierzyń­

skiego, to Sąd nie mógł zająć czysto for­
malnego stanowiska i uznać go winnym, 
opierając się na tej jedynej tylko podsta

go, a tem samem znieważyć naród pol­
ski.

Również brak jest jakichkolwiek da­
nych, przemawiających za tem, iż tenże 
oskarżony, wyrażając swa zgodę na za­
mieszczenie w swem piśmie artykułu 
Cywińskiego, przewidział i godził się z 
tem, rż ©braźliwy zwrot o autorze słów 
o „obwarzanku" odnosi się do osoby 
Marszałka Piłsudskiego. Sąd stwierdza, 
iż aioryzm o „obwarzanku”  i fakt, że 
■ntorem tego aforyzmu jest Marszalek 
Piłsudski, nie dotarły ieszcze —  przy- 
na^miei do czasu pojawienia sie art. Су 
w in n e g o  — do świadomości o<*ółu oby 
wateli w tym stopniu, iżby okoliczność 
ta morfła uchodzić za własność orfółu, za 
notorium. Dowodem tego iest fakt m-'l- 
czenia przez 14 dni wszystkich tych. lcłó 
rvm sprawa ta na sercu, badź w zakre- 
ме nieezv nrawnei leżała. Dla Ь>-*кц ja­
kichkolwiek danych, przemawiających 
za urzeczywistnieniem podmiotowych 
znanro« nrzeetensrtwa w czynie zarzuca- 
"vm oskarżonym  Zwierzyńskiemu, na­
leżało go uniewinnić.

W YMIAR K ARY
Przechodząc do wymiaru kary w  sto­

sunku do oskarżonego Cywińskiego, Sąd 
zważył, co następuje: Prawo do ochrony 
czci przysługuje każdej jednostce, przy­
sługiwać ono musi tem bardziej całemu 
narodowi. Wszelka przeto jego zniewa­
ga spotkać się musi ze zdecydowaną i 
mocna w swym wyrazie reakcją.

Omówiony już poprzednio sposób do­
konania przez oskarżonego czynu, do­
tknięcie nam na-'-’ Vsbszych uczuć narodu 
— ra to te okoliczności, które mają dla 
wymiaru kary rozstrzygające znaczenie. 
Jeżeli ustav/«d*wca w  sankcji art. 15? 
К. К. przewidział górną granicę kary 
nozbo^enia wolności w rozmiarze 3 lat, 
dla jakiegoś szczególnego prztroadku, to 
г.7лгх można s^KJe wyobrazić bardzie) 
i“ «krswy przykład naruszeni* dobra 
'-hronionprfo prrępisem i silniejsze­
go nap:ęcia złej woli?

podstawne. Prokuratura skargę
л

Doiwym г cofnąć je j  nie zamierza. - ,je 4 
niete? zaś sprawiedliwości oświad" ij.m j-onJ 
niem swem nie duł i nie m ógł! ' korzy ć  4 
nikom u pods tern'll do przypuszczeń ^  
że uważa postępowanie w sprauńf ją ц 
skarżonego A. Dobonzyńskiego za ji^ . 
kończone.  ̂ущ s;

Odnośny ustęp deklaracji minis’ iatle ^  
głosił co następuje: , Urz«-*-

„W  mojem praekonaniu te a'i>içzpié !' 
alja, o których wspomniał p. sen*11' e  ̂ ei'“ 1

u - s!
tvvb‘i - " łem (t tryu;iiOJ. .

praed sądem przysię

Petrażycki, przesiały wchodzi’ 
grę, gdyż pewien proces, о кИ». 
chodziło, poszedł normalnym 
właśnie przed sądem przysięgły01',f. . c,)ji^inówJakichkolwiek oświadczeń c0 p 
dalszego toku procesu minister sfr' ( zerzi
wiedliwości nie składał. Kasacja
była już zapowiedziana przez Prû 
raturę w dniu 18 lutego 1938 
więc jeszcze przed dyskusją na .
num Senatu, o czem 
wiedziano z prasy.

powszecb l^ ż  
°0!o

^ntowi 
,kolarzy, 

on o d l 
pli Jsilkowi 

sai 
coś 

^biczej 
tn

'l’a co w
Zdaniem Sądu, jeżeli każda kara * 
m i t a ,  jaka ma być odpłaią za . 

popełniony przez oskarżonego, za*\j/ ' f10̂  
musi w  eobie dwa pierwiastki: 1) y^ 'clzo 
wiastek odwetu społecznego, i1* 0 i  Ipowin^ 

dobro z P V  1ICC1
2) К ' admin 

mu

raz reakcji za naruszone 
tu widzenia prewencji ogólnej, 
wiastek poprawy sprawcy czynu г 
tu widzenia prewencji szczególne) „  ) starań 
właśnie ta maksymalna kara w Pr? ia(] . , - 
naniu Sądu będzie najsłuszniej»^ ^  u * ' 81 
nym przypadku odpłatą, uwarunko ^  m Ze 
zarówno przesłankami przedmio*® >Zeî) kł 
jak i podmio towemi. . t 4 ^  ten

Niech wolno więc będzie użyć * 
uzasadnienia do projektu uchwal0" ^  
stawy o ochronie czci M***, a ' 
„Szczególnej ochrony prawnej vrV “̂ 11 'ty 1 к 
co szczególnem jest dobrem naród j  Jsztу Wv
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IŁOSC
. c t i j in ia tr

'karjerę od początku i sarn w yw akrył sobie iwysoitae . c л a o 
nowiako. Jego wymowa była trochę angielska, ale -4 ‘ (  7ność ]
się nie "wtrącać w  roamowę obcych wyrazów. W Rudap

Joli zamówiła tanią jarzynę, nie przez skromność 
i drogie brzoskwinie, n ie przez brak skromności. Joli ro­
biła w.raàenie, jakgdyiby często wychodziła z  obydwoma 
przyjaciółmi, a ponieważ iposiadała dar przystosowywania 
się, stała się w ięc do nich podobna.

W czasie kolacji rozmawiano o tem, dokądby się wy­
brać naizajurtrz, była bowiem niiodziela i planowano jakąś 
wycieczikę. Kiedy Zuzia powiedziała, że musi być wieczorem 
w teatrze, Teilegdi roześmiał się.

—  Odwiozę panią do teatru, a po przedstawieniu 
przyjdę po panią.

Ostatecznie postanowiono pojechać mad jezioro Ba­
laton, do małej miejscowości, gdzie nie spotyka się znajo­
mych.

—  Franek jeat zaręczony ii musi być ostrożny —  po­
wiedział Karlowits ize śmiechem.

Franek to był Teleigdi. Zuzia spojirzajła na niego. Nikt 
nie słpostrr.egł, że serce jej zaibilo mocno ma chwilę. 0, mó.i 
Boee, więc to jest życie! Ma dwadzieścia jeden lat i jest 
taka piękna, że cała publiczność ma (premjerze oklaskuje 
j-e-j wyjśaie na scenę w białej tiulowej .sukience. A potem 
po tylu nudnych i .bezibaiwmych latach przychodzi cud. 
Pewnego dnia wsiada do auta i obok w półmroku siedzi 
mężczyzna, którego dobrze nie widzi, .ale którego już ko­
cha. Miłość od pierwszego wejrzenia, to cudowne. Ale tymi 
razeim to coś jaszcze cudowniejszego ,i bardziej niesamowv 
teiRo: bo pokochałaby go tak samo, gdyby miał łysinę, lub 
tyltko jedną nogę, lub przestrzelony łokieć i gdyby jego 
dobrze skrojone ubranie lśniło od starości. W świetle lam­
py okaizało się wprawdzie, że człowiek i jeigo ubranie były 
nieskazitelnie ipnękne, ale jakież to miałe znaczenie w tej 
chw ili?

—  A czy to nic mie szkodzi, że >pan tu jest w tej 
chwili? —  spytała Zuzia.

Ale nie poznała brzmienia własnego głosu, dźwięczał 
obco, jakgdyiby pochodził z oddali.

Telegdi roześmiał się. Jakież mial śliczne, mocm, 
białe zęby i jakże mu było do twarzy z uśmiechem. Później 
zrobił ktoś ûwagç, że on wygląda jak reklama na pastę 
do zębów'. Zuzia zaprzeczyła i sprzeczka skończyła się tem. 
że Zuzia wyrwała tej oacibio eały pęk w to.sów z głowy, 
mimo, że je j p rzec i wm kraka była tancerką akrobatyczny 
i ważyła o daiesięć kilo więcej od niej.

—  No, ;nie bierzmy tznowu tej sprawy tak tragicznie 
—  powiedział Telegdi.

—  A kiedy ślub? —  spytała Zuzia.
—  Dopiero w przyszłym miesiącu. —  Dlaczego pani 

nie pije, mała Zuzieńko?
Na tem się skończyła ta rozmowa. Tego wieczoru już 

nie poruszano tego tematu. W ogóle nikt nie mówił o pry­
watnych sprawach. Nie poruszano dwu najważniejszych 
tematów; rodziny i chorób. Jedynie Telegdi wspomniał coś 
o tem, że .zeszłego raku jego brat spadł z konia, a,le .raie mó­
wiono więcej ani o bracie, ani o jego wyzdrowieniu.

Po kolaicji siedzieli jeszcze jakiś czas, poteim Karlo- 
wnts powiedział, że nazajutrz musi wcześnie wstać do 
pracy, wobec ó~i?o zapłacili rachunek. Joli wstała i poszli., 
Zwzia mia’ia wie.&ą cchotę, .aby TeJ&gidi ■chociaż na chwilę 
Wyszedł ze sw ojej roli serdecznej rezerwy, jaką je j przez 
cały wieczór Okazywał. Gdyby je j przynajmniej pomógł 
włożyć żakiet, —  ale wcale go przecież nie zdejmowała.

W aucie Joli usiadła z przodu cbok Karlowitsa, a ona 
z Telegdim ;na itylneim siedzeniu. Ten Karlowits był z oałą 
pewnością przyjacielem Joli. Musiał być rozsądnym i po­
ważnym człowiekiem, gdyż .nie zdradził się a.ni jednym ge­
stem ż  tego, co ich łączyło ze .sobą. Był tak samo wysoki 
jak Telegdi, tylko bardziej barczysty, «zarazy w  ramionach, 
pnzysadzistszy. Opowiadano o nim, że w  Ameryce zaczął

cie przebywał już drugi miesiąc, amerykańska fabryka ^  Ö,  ̂
słała go tu w' sprawach zawodowych. Nie wiedział,  ̂ drobić' 
go będzie trwała ta jego misja. W każdej chwili  był które i 
do podróży. Mówił, że gdy tylko dostanie depeszę 
miast pojodzie do Ameryki.

Joli poznała go na herbatce popołudniowej w JeC" ĵ j^ację 
z hoteli, gdzie bywała zwykle ze swoją przyjaciółką; Hie,

zenaty- i he 

1,vania
iedn.*

tańczyć, lub ®aV 
wiedziała, że пга ^ ïo nie 

lub d-w'U lat JJenia

torką. Nie chodziła ta/m poło, by 
znajomości, raczej z obowiązku, 
dzieśeia sześć lat i, jeżeli w ciągu roku, 
je j aię pomyślnego nie nadarzy, będzie się .
rzeó, pracując uczciwi« na życie. Czasami -udawaJo Mik „p, 
zawrzeć jakieś bardziej wpływowe znajomości, ale j ?.ar-j-, 
scy oi .ludzie po paru tygodniach, lub miesiącach, r ‘ 4’kę z 
ją i pozastawiali ją własnemiu losowi. Przyczyny ł>ieczal
niezrozumiałe, gd>"ż każdy z nich czuł łnwarz' b •

musiała kenta.

Joli bardzo dobrze. Joli śmiała się i żartowała, była “
elegancka i
pnzepędzić popołudnie lub wieczór 
two pecha, wiele kobiet o srorszych warunkach

się w towarze- -  powrc

t r t i ° 4 c z e rzajmująca. Można z nią było najprzy.!2^ ^  ^
r i « A } l l / l n î û  1 11.1-4 H r iü (V 7 A l«  P  OłT) l ’O S  t  u

zr za m
u JV-*. .................  łnślil' к

juz na je j miejscu karjerę. Miała małą główkę o zi°-  ̂
wyraizie twarzy, wąsko wykrojone, ciamne oczy, ba* ) «nf 
brą figurę i wyglądała na bardzo wytworną i ba l . (jvi cja 
psutą —  rzadkie połączenie. W  rzeczywistości była .1 ^  
pilną i ambitną buchalterką miłości, prowadzącą sl

'Uje f

enta

u licę  K ora low ą  P rZ%  
iż  Z uzi ^

nie księgę wydatków i dochodów.
Panowie odwieźli panie na 

dom. W aucie nic się nie zdarzyło, mimo, лъ 0<
biło serce. Telegdi opowiedział, że 'zostanie parę - 
w Budapeszcie, że ma mnóstwo roboty, ale że ibę^z'6 < 
to często wyjeżdżał za miasto, bo Budapeszt jesit :11 ^  §] 

'zakurzony. Pot&m spytał, jak idzie °I>Cnie gorący i 
w której ona grywa i już zajechali przed do:-i.
stąpiło znowu niezapomniane (zetknięcie przy w-y,sl „t̂  
Telegdi wyskoczył pierwszy z auta i pomógł dziew
Panowie zaczekali, .aż dopóki 
jtotem weszli znowu do auta i

dozorca nie otworzył b- 
odjecliali z hałasem.

D. c. «»•
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Ja k  biurokracja społeczna obrabia b e z r c b o t n a g o  i n t e l i g e n t a
Przemoc bfurokracji nigdy ehy- 

ia nie daje się tak dotkliwie we 
nej oa .znaki jak wówczas, gdy styka się 
e Lwo«':0na z człowiekiem wytrąconym z 
pogląd normalnego biegu życia, np. pozba- 
ny prt*'*ionym pracy.
uratur* Afia^e propagandowe Zakładu TJ- 

S\J p ieczeń  Społecznych głoszą: 
nieme ’ »Dziś płacisz ty —  jutro płacą to- 
tego Р” №е'‘.

^°?loby się zdawać, że człowiek
•awied.1 pozbawiony pracy i zgłaszający się
iego, °'Jo odbiór pieniędzy, które... odło- 

r" sobie przymusowo w postaci pła 
;m usta ■ tuja składek, na wypadek bezro- 

W,0Cia’ P°traktowany będzie jako 
za en, który zgłasza się po s w o j e ,
ntaĄ si? jednak zupełnie inar

,i Zoj- Dopóki człowieku płaciłeś i
ier~n. ne П(1|*г, лКлл1, ^ 0 ' byłeś pożada-

izy 
skargę *
de

Potrzebowałeś, 
kontrг 

W y s t a ć
obiiù .vm kontrahentem, gdy zaś chcesz

e WJ « 4 ' 0rzys,tać z odłożonych (przymu- 
własnych pieniędzy, stajesz 

SPK/ -a Ï uPfzykrzonym interesantem, 
ty ubogim krewnym zgłaszają-nego

)mminis1! " '  S'  ̂ po nienależne, z łaski da- 
m 1 ‘ane zapomogi.

?s, o

te ak1!   ̂ l7-?'^iicy Funduszu Pracy 
gen»  ̂lezp*ec2alni Społecznej, przez 

to iristvtiipio wiedzie

i U-
p .  senr», . ; -------- i— -  któ-
chodzif- * ? 1I18tytucje wiedzie droga do 

jjtÿ1- L’ . S., kryją się przed intere- 
tego typu ,za warowny i

potrzebne? Sprawa oszczędności to 
moja prywatna sprawa. Pana ob­
chodzi chyba tylko, czy wszystkie 
przymusowe oszczędności m oje do 
Z.U.S. wpłacone były na czas i w 
całości. Chyba fakt posiadania 
przeze mnie pewnej sumy oszczęd­
ności nie może stanowić żadnej 
przeszkody w odbiorze tego, co mi 
się z Z. U. S. należy. Przecież i tak 
wasze zasiłki nie pokryją mego bu­
dżetu domowego, zwłaszcza że ob­
niżka świadczeń zastosowana przez 
Ministerstwo Opieki Społecznej naj 
dotkliwiej dotknęła tych, którzy od

najwyższej pensji wpłacali najwyż­
sze składki. Musiałem więc chyba 
oszczędzać, żeby nie pozostać jedy­
nie i wyłącznie na łasce ubezpie- 
czalni.

—  Ja jednak to muszę odnoto­
wać...

—  Proszę bardzo...
—  A jakie stanowisko pan zaj­

mował?
—  Byłem kierownikiem działu...
—  Czy posiada pan umiejętność 

czytania i pisania?
—  Nie ! ! ! —  krzyknąłem z pasją.

Kontroler zanotował i wyszedł.
Papierki wędrują, ja  stempluję 

legitymację, kontrolerzy chodzą... 
dozorca domu patrzy już z podeł- 
ba na tego lokatora, który był do­
niedawna „taki dobry pan“  a teraz 
mówią o nim, że podobno stara się 
o jałmużnę.

Oto jak w bardzo pobieżnym 
skrócie wygląda zetknięcie się in­
teresanta ze „społeczną“  biurokra­
cją.

A zdrowy rozum mówi... Ach. Le­
piej niech narazie nie mówi.

w. h.

WIEI OKROTNIE STW IERDZONO DZIAŁANIE elcułeezne SO LI M 0 R 5 Z Y N S K IE J  lub 
WODY G O R Z K IE J  M O R S Z Y N S K IE J  w schorzen iach  oraanöw trawiennych, wgti^o- 
by i przy z ł e j  przemianie materii. Żqdać w a p t e k a c h  i składach aptecznych.
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Zatarg dla wszystkich okariltoy
Pracownicy K .K .O . — notarjusie — i ofiary na szkołę letnicze

vsiçgly0'1 j<4ios.l ïPny mur przepisów, regu- 
ro ‘ m«lów, pouczeń, okólników.

.ister s f  p*eirzurają przez ten mur inte- 
Lasacja ** ^n tow i cały plik blankietów! for­
ze z p r^ r^ rzy , przy pomocy których mu- 

poniżającą drogę ku
nvi.

Już

,ki War:
1938 Г; ' 1?" 0f,b.vc
ją  na 1* slłko'vi-

owszecWj ' sama nazwa „zasiłek“  ma w 
le coś z jałmużny, 
kaczego zasiłek? To jest moja 

4 'П1а, to jest moia oszczędność. 
h

L ,.. i ' j  ’’ mojaл kara » р.
aia г» "j .  r«cownik umysłowy, który stra­
fe* j Posadę, częstokroć dobrze lub 
j^'jako 1 |'f' Zo dobrze płatną, zajmujący 
bro г * ° 'viednie mieszkanie, musi iść 
iej, 2)lPjj i a«niini.stratora domu. przedsta- 
JóT e i ^   ̂ 11111 formularze, które mówią 
i staran,ach o zasiłek“  i wyspo-
iejoaa *   ̂ ;,,'ać się przed obcym człowie- 
агчпк^З^^ ze swych chwilowych (daj 

kłopotów. Poderwane zosta-drniĉ 4>'*^ к

sló’'.

irod0

sę, naty

4’ ten sposób zaufanie do zdol-
■hwaloflejkî .̂c ‘ 'Pałtniczej człowieka, który 

Ze właśnie potrzebuje tego za- 
«V e* lkU 'tylko,c> w j’- ” 'tylko w tym celu, aby pokryć 

wynajmu mieszkania. Potem 
jj ^'nistrator domu musi stwier- 

уаоНас ' ,  <'■ na odwrocie fotografji „iden-
4 *4 ^ eść petenta“  i rodzinny jego 

B u dapp ‘П.
h .

-, vdl 4 Plero wówczas trzeba sobie 
a ’ ‘' r°bić“ książeczkę bezrobocia,

której wyraźnie jest wydruko-

(k.s.) W niedzielę odbyło się o- 
twarcie nowego lotniska w Lublinie 
gdzie znłoiono rówhiez fundamenty 
1'rod gmach szkoły pilotów im. mar­
szałka Śmigłego-Rydza. Szkoła pow­
staje" dzięki ofiarności pracowników 
K.K.O. z całej Polski, którzy obrado­
wali w niedzielę w Lublinie.

W czasie zjazdu wyszedł na jaw 
przykry incydent, który wywołał roz­
maite niezbyt ścisłe komentarze. 
Mianowicie pracownicy K.K.O. we­
zwali w swoim czasie do udziału w 
organizowanej zbiórce pieniężnej 
notarjuezów, których wielu współ­
pracuje ściśle z K.K.O.

Notarjusz Mikołaj Sosnowski z 
Równego zadeklarował na ten cel 20 
procent wpływów z opłat od weksli 
dostarczonych przez K.K.O. do pro­
testu.

Rada Notarjalna w Lublinie nie 
zaaprobowała tego kroku i wystoso­
wała do notarjusza Sosnowskiego 
następujące pismo:

„ Wobec stwierdzenia w dochodze­
niu winy notarjusza, Sosnowskiego 
polegającej na tem, że przyjął on v' 
swoim, czasie propozycję K.K.O. w 
Równem wypłacania 20 proc. z do­
chodów swoich od. protestów weksli 
otrzymywanych z te j instytucji, jako 
ofiary na ufundowanie eskadry lot­
niczej, Rada Notarjalna uważając

takie zachowanie się p. Sosnowskie­
go za uwłaczające godiwści notarju­
sza, uchwaliła wystąpić z wnioskiem 
do sadu dyscyplinarnego o pociągnie 
cie notarjusza Synow skiego do od- 
powiedzialn ości dyscyplinarnej“ .

Komitet zbiórki funduszów na bu­
dowę szkoły lotniczej w Lublinie za­
komunikował treść tego listu p. mi­
nistrowi sprawiedliwości i władzom 
wojskowym oraz ogłosił ją w niedzie 
lę publicznie na zjeździe delegatów 
pracowników K.K.O. w Lublinie.

Ze strony Rady Notarjalnej w Lu 
blinie wyjaśniają, że uchwała w »pro 
m e notarjusza Sosnowskiego podyk­
towana była troską o dobre obyczajл 
Oferta notarjusza Sosnowskiego za­
krawa bowiem, zdaniem kół notarjal 
nych, na nieuczciwą konkurencję, 
zmierzającą do skupienia, w swej кап 
celarji wszystkich protestów wek sło­
nych i wszystkich spraw K.K.O. w 
Równem.

Natomiast do spraw obrony naro­
dowej, a w szczególności lotnictwa, 
notarjai lubelski odnosi się z pełnem 
zrozumieniem, czego najlepszym do­
wodem jest fakt, że w r. 1936/37 
złożono tam na ten cel około 51 tys 
złotych.

Inaczej oświetlają tę sprawę człon 
kowie komitetu zbiórki funduszów 
na szkołę lubelską. Twierdzą oni, że

stanowisko noiarjatu wobec całej 
imprezy było niechętne. Podobno pra 
zesi wszystkich Rad Notarjalnych w 
Polsce odbyli zebranie, na którem 
wydano okólnik utrzymany rzekomo 
w tonie dwuznacznym i podkreślają­
cy, że o procentowej formie opodat­
kowania się nie może być mowy. Ra­
da lubelska zrozumiała ten okólnik 
jako zakaz opodatkowania się notar- 
juszów na szkołę lubelską i zapropo­
nowała ofiarę jednorazową w wyso­
kości 1 proc. czystego dochodu, uzy­
skanego przez notarjuszów w miesia 
cu wrześniu 1937 r.

Trudno w tej chwili ocenić, po 
czyjej stronie jest słuszność w tym 
przykrym sporze. Najprawdopodob­
niej obydwie strony mogą przyto­
czyć wiele racji na usprawiedliwie­
nie swego stanowiska.

Nam się zdaje, że pracownicy 
K.K.O., fundując szkołę lotniczą w 1 
Lublinie, niepotrzebnie odwoływali 
się do ofiarności notarjuszów. Osła- ' 
bia to przecież piękny wysiłek ich j 
własnej ofiary. Notarjusze stanowią ,

Misz przyuczony 
do Wtelkopciski

W  Kaliszu odbył się ub. niedzieli 
uroczysty akt przyłączenia tego mia 
sta do Wielkopolski. W uroczysto­
ści wziął udział wojewoda poznań­
ski Maruszewski.

iW gmachu starostwa odbyło się 
o godz. 11-ej posiedzenie wydziału 
powiatowego, a o godz. 12.*15 uro­
czyste posiedzenie Rady Miejskiej 
w  sali ratusza, podczas którego 
prezydent miasta inż. Bujnicki wy­
raził imieniem ludności Kalisza 
radość z powodu powrotu prastare­
go grodu nadprośniańskiego do 
Wielkopolski.

Po posiedzeniu, p. woj. Maru- 
j szewski przyjął delegację przed- 
; stawicieli ludności.

Lektorat języka 
polskiego w Rydze

Wydział filologiczno - historycz­
ny uniwersytetu ж Rydze utworzył 
lektorat języką polskiego.

Prowadzenie ćwiczeń lektorskich 
powierzono dodatkowo prof. W. 
Kolbuszewskiemu, wykładającemu 
filo log ję  słowiańską w tymże uni­
wersytecie.

Piorun
sfilmowany

Piorun spada z szybkością 17.000 
kilometrów na sekundę! Niepraw­
dopodobna szybkość, piorunująca 
zaiste, została sprawdzona przy po­
mocy aparatów filmowych w ciągu 
dłuższej serji doświadczeń w New 
Yorku.

Na dachach rozmaitych drapaczy
coprawda jeden z najlepiej svtuowa- i chmur umieszczono aparaty filmo- 
nych zawodów, ale niewątpliwie nie 1 we, które zdejmowały każdą błyska-
szczędzą oni jako ' grupa społeczna | wicę.
ofiar na cele publiczne. / Okazało się przytemn, iż pioruno-

Zatarg lubelski nie służy dobrze chroń na szczycie drapacza Empire 
nikomu i powinien być jak najszyb-j State Building ściągał najwięcej
ciej zlikwidowany.
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Rozpętane siły pustyni zasroZaja Francji
la Położenia bezrobotnego in -1

Merita.

■Podań o zasiłek“  na formu 
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rzeczywistości 
jfÈï ,HMne nwa miesiące.

bardzo i międzyczasie do mieszkania 
bairdzo л n̂ta zgłasza się kontroler. Roz- 

J1 si? po dobrze urzadzonem 
tkaniu.

Tak ładnie pan mieszka?
A tak, bo przez dwadzieścia 
ardzo dobrze zarabiałem...

' A teraz?
^eraz nie zarabiam i dlatego 

się po t. zw. zasiłki w 
k ,"’aS№i zasady „dziś płacę ja 

płacą mnie“ .
A oszczędności własnych pan 

Posiada?
^osiadam.

' Gdzie i ile ?
Poco to pana kontrolerowi i ton i Islamu.

Depesze wczorajsze doniosły o nie­
pokojach we francuskim Tunisie. 
Były manifestację, walki z policją, 
demolowano miasto, wznoszono bary 
kady, palono tramwaje, zaatakowa­
no urząd pocztowy. Jest kilkudzie- 

I sięciu rannych i kilkunastu zabitych.
Groźne wiadomości nadchodzą tak­

że z prowincji. Szykowały się nawet 
marsze zbuntowanych tubylców na 
stolicę kolonji, z trudem udaremnio- 

, ne przez władze bezpieczeństwa. W 
j  całym kraju ogłoszono stan oblęże­
nia.

X
Niepokoje we francuskiej Afryce 

północnej są ostatnio zjawiskiem sta 
łem.

W Marokku, Algierze, Tunisie u- 
wijają się oddawna emisarjusze wło­
scy, niemieccy i... bolszewiccy, mą­
cąc każdy na swój sposób dobre 
dawniej stosunki białych z koloro­
wymi w tych kolonjach. Rozpala sie 
fanatyzm religijny tubylców, gra sir> 
na czułej strunie kontrastu pomyśl­
ności Francuzów tamtejszych i nę­
dzy Arabów, nęci się mirażem nieza­
leżności, niepodległego bytu państwo 
wego oczywiście pod czułą opieką te­
go czy innego kandydata na protek-

pan-arabskie, podpalając kraj i wpra 
wiając jego mieszkańców w stan 
permanentnego wrzenia. Taki też o- 
braz przedstawia dziś zarówno' Tu­
nis, Algier jak i Marokko. Tubylcy- 
a właściwie kryjący się za nimi wy­
słannicy ,,dynamicznych“  potencyj. 
są w ofenzywie; Republika francu­
ska i na tym terenie cofa się, broni 
się. przed nacierającą pustynią —  
dosłownie i w przenośni.

Bo i gospodarka kolonialna w pół-

północnej jest bardzo znaczny, bied:> 
coraz większa...

W Paryżu oczywiście oddawna zda­
ją sobie sprawę z grozy położenia w 
kolonjach. Przeprowadza się studja 
nad sytuacją, jeżdżą tam misje, de­
legacje, komisje, by zorjentować się 
co należy uczynić, aby przywrócić 
„zachwiany spokój i porządek“ . Snu­
je się wielkie plany równoupraumie- 
nia politycznego ludności tubylczej, 
naturalizacji niektórych je j odla-

chyba piorunów ze wszystkich gma­
chów, jakie istnieją na świecie. 
Stwierdzono, iż na chwilę przed u- 
derzeniem pioruna wystrzelał z pio 

\ runochronu płomienisty język. Zro­
biono setki takich zdjęć 

Mierząc jednocześnie wysokość, 
na której znajdowały się w danej 
chwili chmury, zdołano wymierzyć 
szybkość, z jaką spada piorun. Jest 
ona olbrzymia, pozostaje jednak 
daleko w tyle za szybkością świa­
tła, które przebiega 300.000 km. na 
srekundę.

nocnej Afryce szwanku je.Minęły cza; mów; mówi się o podniesieniu eko- 
sy zdolnych, zdobywczych administra \ nomicznem kraju, o zapewnieniu mu
torów, niema dziś wielkich Lyau- 
teyów. Autorytet Francuza, Europej 
czyka ucierpiał bardzo pod wpływem 
wypadków w polityce światowej, ko­
lorowy inaczej już teraz patrzy na 
białego: mniej go podziwia, więcej 
nienawidzi.

Słabość rządu paryskiego, niezgo­
da i rozdarcie narodu francuskiego

wody, ochronie przed dającą mu sie 
we znaki, bliską pustynią.

Tymczasem ludność się burzy. Nie 
tylko zresztą w północnej A fryce.
Wielka Francja jest trzecią co do ob­
szaru potęgą kolonjalną świata. Wy- j to podrywanie autorytetu biakgo

cydowanej ręki mocnego rządu. Sła­
bość ciągle zmieniających się gabi­
netów paryskich, głębokie rysy struk 
turalne społecznego oblicza Francji 
— to wszystko odbija się na spraw­
ności administracji i na psychic» 
ludności kolonij francuskich* Reszty 
dokonywa wykorzystująca konjun- 
kturę obca propaganda.

Jest ona zresztą mieczem obosiec* 
nym. Podrywanie autorytetu fran­
cuskich władz w oczach tubylców.

przedzają ją  tylko Anglja i Sowiety. 
Od Morza Śródziemnego po Kongo, i  

Dżibuti nad Oceanem Indyjskim, od

Popiera
ł

się dążności

wyolbrzymiane tu są przez megafony Madagaskaru, Indochin nad Ocea-
nienawistnej propagandy do rozmia­
rów katastrofy. Tubylcy wierzą, że 
oto nadszedł najwłaściwszy moment 
pozbycia się przybyszów z za morza 
że będzie można wreszcie zająć icb 
miejsca w rządzie, w instytucjach 
publicznych, wszędzie. A napór jest 
wielki. Przyrost ludności w A fryce

nem Spokojnym aż do Nowej Kale- 
donji na południu i drobniejszych 
wysp na Atlantyku, po St. Pierre 
niedaleko Panamy, Antylle, Gwineę 
ciągną się po globie posiadłości fran 
cuskie, ogromne, ludne, bogate.

By je  zagospodarować, utrzymać 
w spokoju, na to trzeba silnej, zde-

człowieka wogóle. Był on, jest i po­
zostanie dla egzotycznych, podbitych 
ludów kimś obcym, którego trzeba. 
się bać albo nie trzeba, ale do które­
go niema, nigdy przyjaznego stosun­
ku uczuciowego. To też śuriat bia­
łych władców ma jednak pewien 
wspólny interes w tem, aby swycb 
rozgrywek na tereny kolonjalne w 
ten sposób nie przenosić. Odstępstwo 
od tej zasady jest ryzykiem —  współ 
nem. Boa.
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JVowy иМашй handlIowy
n le m ie c lt o - s o n f ie c f c i

Dziennik paryski „Journée Inda* Wyftika stąd, fte zakupy sowieckie 
atrielle“  donosi z Warszawy:^ nie będą mogły przekraczać swą 

Parę dni temu podpisany został waftoóćią zakupów niemieckich 
nowy układ handlowy niemiecko- , w Rosji. Mamy więc tu do czynier 
sowiecki. Wiadomo, ie  handel mię- nia ze feielym rozrachunkiem w
dzy III Rzeszą a Z.S.R.R. był do 
niedawna bardzo ożywiony, mimo 
animozyj dzielących komunizim od 
narodowego - socjalizmu. W  r. 1936 
saldo dodatnie bilansu handlowego 
na rzecz Niemiec wyniosło 33 mil- 
jony marek, w r. 1937 —  52 miljo- 
ny.

Nowy układ, ważny na rok bieią- 
ey, zapowiada się jako mniej ko­
rzystny dla rozwoju obrotów han­
dlowych między obu krajami, ntt 
układy dotychczasowe. Praedfr- 
wszystkiem, skasowane zostały kre­
dyty, jakich Niemcy udzielały So­
wietom w ciągu lat ostatnich. Obro 
ty są oparte na zasadzie clearingu o 
charakterze szczególnym. Niemcy 
mogą opłacać swe zakupy w Rosji 
reichsmarkami, które składane bę­
dą na specjalny rachunek w sze­
ściu bankach dewizowych Rzeszy. 
Sowiety będą mogły zużytkować te 
sumy na swe zakupy w Niemczech.

stosunku 1 : 1 , eo usuwa możliwość 
powstania przewagi na rzНя Nie­
miec.

Nadto Niemcy zastrzegają sobie

prawe nabywania w Rosji Sowiec­
kiej złota i platyny, obowiązując 
się płacić za te metale markami nie- 
mieckiemi. Operacja ta sprowadza 
się zatem do zwykłej wymiany zło­
ta i platyny rosyjskiej na produk­
ty niemieckie i te właśnie obroty 
mogą wytworzyć saldo dodatnie na 
rzecz Niemiec.

Rekord produkcji hutniczej
Żelazo i stal przekroczyły poziom z r. 192Ü

ważny wzrost produkcji wszystk

Zasiana pastorów w  walutach eb fib
na 4 i pól proc* poJcyezkę wewnętrzną

Działalność Zgromadzenia 
Kupców w r. 1937

W  tych dniach odbyło się pod prze­
wodnictwem Starszego Zgromadze­
nia senatora L . J. Ererta zwyczajne 
walne zebranie Zgromadzenia Kup­
ców m. st. Warszawy.

Przewodniczący złoiył szczegółowe 
sprawozdanie z działalności Zgro­
madzenia za rok 1937.

Poprawa gospodarcza w kraju od­
biła się korzystnie na frekwencji i 
wypłacalności uczniów Szkół Zgro­
madzenia, co umożliwiło zarządowi 
w roku sprawozdawczym udzielanie 
w szerszym zakresie ulg niezamoż­
nej młodzieży, polepszenie bytu wy­
kładowców oraz nadbudowę piętra 
w gmachu szkolnym przy ul. Proste i 
na potrzeby rozwijających się dzie­
więciu Uczelni Zgromadzenia.

Po wysłuchaniu sprawozdania ra­
chunkowego walne zebranie jedno­
głośnie zatwierdziło bilans wraz 7 
rachunkiem wydatków i dochodów 
oraz uchwaliło absolutorjum dla za­
rządu.

Nadkontyngenty 
przywozowe 

zostanq urucbonioie w mało

Ukazało się rozporządzenie mini­
stra Skarbu w sprawie konwersji
6 procentowej pożyczki dolarowej,
7 proc. stabilizacyjnej oraz 7 proc 
pożyczki m. Warszawy.

Obligacje wymienionych pożyczek, 
o ile nie posiadają kuponu bieżącego 
w dniu 1 lutego r .b., będą przyjmo­
wane do konwersji na 4lĄ  proc. we­
wnętrzną pożyczkę państwową 1937.

Z tytułu konwersji takich obliga- 
cÿj wydawane będą obligacje 41/_. 
procentowej wewnętrznej pożyczki 1 
kuponami, poczynając od kuponu 
płatnego w dniu 1 października r. b 

Pontem  pozostają w mocy wszy­
stkie inne warunki konwersji doty­
czące zamiany papierów emisyjnych 
państwowych i samorządowych, wy­
puszczonych w walutach obcych.

Działalność emisyjna
instytucyj kredytu długoterminowego

W ostatnim okresie, naskutek po 
prawy sytuacji na rynku pienięż­
nym i lokacyjnym, ministerstwo 
Skarbu zezwoliło na niewielką emi­
sję papierów przez instytncje kredy­
tu długoterminowego.

W  ciągu roku ubiegłego wszystkie 
instytucje kredytu długoterminowe­
go emitowały listów zastawnych i

obligacyj na łączną sumę 74 miljn 
złotych wobec 155 miljonów złotych 
w roku 193G.

Pomimo tych emisyj, ogólny stan 
obiegu listów zastawnych i obliga­
cyj wykazał w roku ubiegłym spadek 
z 2.014,1 miljn. zł. do 1.973,9 miljn. 
złotych, a to naskutek normalnej a- 
mortyzacji.

W ytwórczość hutnictwa żelazne­
go w marcu r. b. przedstawiała się 
—  według danych tymczasowych —  
jak następuje (w  tonach; pierwsza 
liczba w nawiasie oznacza dane za 
luty r. b., druga— za marzec r. ub.) 
surówka 82,410 (68.615 —  55,601), 
stal 1.Ц2.017 (111.090 —  
120.647), wytwory walcowniane —  
107.424 (93.864 —  88.773), rury że­
lazne i stalowe 6.471 (6.484 —  
7.798).

W ytwórczość surówki wzrosła w 
marcu, w porównaniu z lutym r. b. 
20%, stali o 27%  1 wytworów wal- 
cownianych o 10,4% ; produkcja 
rur nie uległa zmianie. W  porów­
naniu z marcem r. ub. wytwórczość 
surówki zwiększyła się o 42%, czy­
li o 17% , i wytworów walcownia- 
nych o 21*/*, natomiast produkcja 
rur spadła o 26,5%.

Jak widać z powyższych liczb, 
w marcu r. b. nastąpił bardzo po-

4
działów hutnictwa żelaznego z 
jątkiem rur. Jeszcze wyraźniej 
znaczył się ten wzrost w porówi 
niu z marcem r. ub. Osiągnij*  ̂
miesiącu sprawozdawczym UÖ 
wytwórczości surówki i wytwof P 
walcownianych przewyższają 
tychczasową produkcję powoj*«Wj. Ten 
nawet z lat najwyższej konjunW by wiatr 
ry, wytwórczość stali zaś osią 
dotychczas notowane maksimum 
stycznia 1929 г  

Stan zamówień wewnętrzny^air 
przydzielonych hutom przez S)j?e 8-ej 
dykat Polskich Hut Żelazny«^  
przedstawiał się następująco (w Jł 0 й0(} 
nach; pierwsza liczba w nawi*yair Ma! 
oznacza dane za luty r. b_, —  d n i^ f  Noi 
—  za marzec r. u b .): zamówień 
rządowe 3.004 (7.473 - 
watne 43.912 (33.042 
razem 46,916 (40.515 —  5 2 .4 5 6 )-^  ^

-----  Г,,Ц.
3.2Û3)» o g od 

49.25$Mr Mai

Sprawozdanie t  Walnego Zgromadzenia Akcionarlnszów
S. A* „ĆMIELÓW“—Fabryka porcelany i wyrobów 

ceramicznych w Ćmielowie

Po raz pierwszy w roku bieżącym 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
zdecydowało się przyznać nadkontyn 
genty pozwoleń przywozu na wyroby 
zagraniczne zakupione na Międzyna­
rodowych Targach Poznańskich (1— 
8 maj).

Nadkontyngenty będą poważne, 
jak o 'tem świadczy przytoczona po­
niżej lista dodatkowych kontyngen­
tów, które poza normalnemi kontyn­
gentami, uruchomione zostaną z oka 
zji Targów Poznańskich na przywóz 
z Niemiec. Lista nadkóntyngentów 
niemieckich obejmuje szereg arty­
kułów, począwszy od welwetów, aksa 
mitów i pluszów poprzez wyroby por­
celanowe, wytwory z blachy żelaznej 
i stalowej kończąc na różnego rodza­
ju maszynach, narzędziach, przybo- 
rach kancelaryjnych itp.

Jak z tego widać, kupieetwo pol­
skie winno we własnym interesie 
zwiedzić Targi Poznańskie, ma bo­
wiem wyjątkowo korzystną możność 
nabycia towarów importowanych.

Walne Zgromadzenie Akcjonarju 
arów S. A. „Ćmielów" odbyło się dn 
2?>-go marca 1938 r. w lokalu przed­
siębiorstwa w Krakowie.

Rok sprawozdawczy zamyka się 
nieco zwiększonym zyskiem w sto­
sunku do roku 1936. a to dzięki wzro 
stowi obrotów, spowodowanemu wy­
niszczeniem na rynek nowych faso­
nów i dekoracyj oraz wzmożeniem 
się zainteresowań porcelaną elektro­
techniczną. Niestety porcelana elek­
trotechniczna, chroniona bardzo zni- 
komem cłem, dostaje się w dalszym 
inni do Polski dzięki dumpingowym 

cenom zagranicznym, pomimo, tr 
wielokrotnie stwierdzono wyższą ja­
kość naszej porcelany również i elek­

trotechnicznej nad porcelaną zagra­
niczną.

Stąd wskazana jeet specjalna opie­
ka państwa nad tą młodą gałęzi» 
przemysłu porcelanowego.

Specjalnie ostrożna polityka han­
dlowa przedsiębiorstwa dała moż­
ność uniknięcia odpisów na należno­
ści wątpliwe, a dopilnowanie punktu­
alnego ściągania inkasa zezwoliło na 
terminowe wywiązanie się z płartno- 
ści wobec dostawców i banków.

Przedsiębiorstwo znajduje się w 
czysto polskich rękach, powiększa 
nieznacznie, ale corocznie ilość Za­
trudnionych robotników, która prae- 
:racza obecnie liczbę 1600.

ЖП€ЖСЖП(Ц MW ЖЁГ o si 
ivifwoaru ccry ro b ö w  h u i n t c x y c h

Eksport wyrobów hutniczych w 
marcu r. b. Wyniósł ogółem  5,1,18 t..
% więc o Ą,623 tonn, t. j. o iZ,8g proc 
:m (cej nii w lutym. r.b. W m-cu spra 
wozdawczym wzrósł, i to bardzo wy­
datnie, eksport szyn, rur, oraz blach 
czarnych. Nieznaczny wzrost wyka­
zują: żelazo kształtowe, taśmowe, na 
drut oraz blachy ocynkowane.
Zmniejszył się natomiast eksport że­
laza prętowego, uniwersalnego, stali

Przcds 
o god: 

8.1S 
'« r  Wie 

—' , MUliJc \3t
szlachetnej oraz innych wyroboW. r^awa..

Eksport wyrobów hutniczy «le . q  
zwiększył eię na następujące rĄ  *?п̂ а, 
zbytu : do Bułgarji, Estonji, Fin!« I)e 
dji, Holandji, Włoch, Norwegji, tfUi*v>cza
miec, Turcji, Wenezueli огах ZSB 0  ̂
Spadek wywozu wykazują: Arg* 
tyna, Chiny, Egipt, Grecja, Pal«* 
na, Portugalja, Syjam, Szwecja 1 
Związek Południowo-Afrykański

W ALUTY I DEWIZY
Na wczoraprzcxn zebraniu giełdy wa- 

kitowo-d*wizoweł w Warszawie (enden 
cfci dU dewiz była elrrywaoa, pnry o -  
hrotacfc niedużych. Noioiwano: Amster­
dam 294JO, В ш Ы >  89.55, Gdańsk 100, 
H ekingfon 11.68, Kopenhaga 117.85, 
Londyn 26.39, Medjakm 27.96, Nowy 
Jodc 5.30.63, Nowy Jork kabel 5.30.88, 
ОгЛо 132.50, Paryi 10.58, IVaga 18.52, 
&rtołthoflm 136.10, Zurybh 122. Barie Poł 
»kł płacił ша dolary araeryfcaifckie —  
5.27.50, kamadyjokie 5.25, floreny holen­
derskie 293.20, franki fraaicujfcie 16.2B, 
eaw*łcaralde 121.40, beigi beflgifskie —

Giełda piifilQtni
57.25 57, od cM ii p o  500 *ł. —  58, * . 

100 zł. —  68, Modrzejów —  *rlr>cieki p o __ ____— „ ,  .. .__ __
Żyrardórw 66.50, Rudzki —  9,75. 

POZAGIEŁDOWE KUKSY 
WIECZORNE 

DoUrówka 41,83. 
brwesrtycyjna I am. 81,75. 
Inweatrcyjna П «n. 80,5* 
Konsolidacyjna 66,75. 
Wewnętrzna 64,75.
Konwerryks* 69,50.
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tanaoniGiełda zbożowa

Na wczora^zem aebraehi giełdy »ily®0°oj

25-95' tfdaĄĄie 99Л5, k o -|t. N itow a»» u  ,00  klf. parytet ,,Kr'
jjon \Varszawa w ba rui! u hu^toym w | r  b°  P a r a fWarszaw, w baadlu ho'ioytn, w - r .  -  

131-85, sewedzkie 135.45. Игу duakach wagonowych: p ceo loa  'iest:
« * !  ta 27.25 -  27.75, zbierina 2 6 .7 5 - «  J  ^  

swcklrsta 27.75 -  28.50, żyto ' *
19 ................... -

Walne Zgromadienie
Izby Handlowej Polsko-Francuskiej

W  dniu 7 kwietnia b. r. odbyło sio 
walne zgromadzenie członków Izby 
Handlowej Polsko-Francuskiej po 
przewodnictwem prez. Bogusław 
Hersego przy udziale przedstawiciel 
М. P. i И. i M. S. Z. oraz radcy han 
dlowego Ambasady Francuskiej p. 
O. Depret-Bixio

Zagajając obrady, prez. B. Hersc 
podkreślił w swem przemówieniu za 
sługi p. Andnteja Garbińskiego. 
zmarłego w r. ub., jednego z założy­
cieli Izby i je j wiceprezesa.

Ze sprawozdania Rady z działał 
noéci Izby za 1937 r., przedstawio­
nego przez dyrektora Izby mgr. Sta­
nisława Kocota, wynika, iż wywóz r. 
Polski do Francji шгбгЛ z i 3,7  w 
19SS r. do W #  miljonów zl. w 1937 
roku, czyli о IX,в proc. Przywóz na- 
tomWst obnityl się o 6,i  proc., wy­
kazując 6padek z Ą9,5 miljonów zl 
w 1936 r. do 40,7 miljn. zl. w 1937 r 
Szczególny wzrost w r. 1937 wyka­
zują obroty z posiadłościami гтплг- 
êkiemi Francji, które powiększyły 
się s lùfi miljonów w roku 1936 cû

Hiqgena 4 o  z « l r o » v l e
Wieki higienistów twierdzi, ie  jedynie mechanicaaie wykonane opakowanie 

proszków daie gwarancję całkowitej bifjeny.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU BĄK
wykonane prosikt „Migreno-Nertond*’'  t  KOGUTKIEM W  TOREBKACH łno- 
we opakowanie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ.

Dbając wtfc o wła*n* idrowie, udajcie proszków Z KOGUTKIEM trlko 
w MECHANICZNIE WYKONANYCH tO R E B K AC B ^-gdy* dzi,ki tean m ik -
nieci« naraienda adrowia u  уг ц к ц  ain^o^aiM k^ щ

19,5 miljonów zł. w 1937 r., czyli o 
85 proc. Wzroat ten dotyczy przede 
■'szystkiem Algeru, Maroka, Sene­
galu, Wvbr^''i n Kości Słoniowej, T 11 

nisu i Indochin.
Ścisła współpraca Iïby z radcam 

handlowymi przy ambasadzie fran­
cuskiej w Polsce i polskiej we Fran­
cji, jak również i zgłaszanie wnio­
sków na zebrania Mieszanej Komi­
sji Rządowej Polsko - Francuskiej, 
obierającej się co kwartał dla usta­
lania kontyngentów, ułatwiają Izbie 
oddziaływanie na kształtowanie sie 
wymiany polsko-francuskiej i dosto­
sowanie je j do fluktuacyj gospodar­
czych i do sytuacji rynkowej oby­
dwóch krajów.

Po zatwierdzeniu sprawozdania 7 
działalności Izby w 1P37 r., wykona­
nia budżertu za 1937 r. i prelimina­
rza na 1938 r. oraz sprawozdani? 
rachunkowego i budżetu wydawni- 
twa „Polska— Francja", wybrano 

ponownie po trzyletniej kadencji 
członków Rady: pp. Jean Brieule 
Georges Herdhebaut, Bogusława 
Hersego, Leona hr. Łubieńskiego. 
Pawła Simona, Kazimierza Skarzyń- 
4kiego i Leopolda Wellisza. Na miej- 
^ e  2 ustępujących członków Rady 
wybrano: p. Antoniego Riesen- 
’•ampfa, członka rady zarządzające1 
T-wa Akc. Zakładów Hutniczych 

Huta Bankowa" i p. Tadeusza Zn 
noyskłego, dyrektora Związku Prze­
mysłu Chemicznego. Przeprowadzo­
no również wybory do Komisji Re-
w kyjnei.

131.85, śewedzkie 135.45, 
w łaA ie  23.10, nuwfci fnirikie 11.25, »a rk i 
niemieckie 100, niemieckie srebrne 114.

AKCJE
Na rymku akcyjnym tendencja była 

iwcranieiaza, przy obrotach ograniccso- 
ńvoh. No«o(w*4no: Bairik P<yVkt — 113 50, 
Cukier X  W eisel 28.50, Lïipopy 69.50, 
Star&obonrice 37,50.

PAPIERY PROCENTOWE  
Dta papierów procentowych tendencja 

była rówioiei moonrejeza, prtzy w ’^k- 
Sizroh rb-^stach 41/»*/o wewnetr?mą 
i  5*/n W wref-o/v к r. 1933. Notowano: 
З’ /о Vweertycy'rfi. I ero m n 81.75, seria 
90, II «ш чИ  60 50, ser'.i 89. 4*/o do’ a- 

41.75 ■■— 41 88, 4*/re/e idoż. w eV.T1. 
64 75 4•/# k<r»łoilidarcv4r!s 66.50 —  66 75, 
5Vo kenwerswrja 695t), 4'/*•/« riem ^.'e 

—  63 75. *’ ' • * ''.-'-тачЛ^ге «('-'я .,L"
62 75 —* 6** 5®/о y.̂ ’wy (r. r. 1933 *_
70 50 —  7Л -— 70 75, 5e/o Lod.z<i 7. mku 
1933 —  63.75, 5%  Pio-fłkowa z r. 1933— 
60.25.

W  obroi4»cb loryvratnvcîi ЛгАалжпо na 
«tepfl.r»cvch trenœAcyj: 4f/**/o W,n-ля 
■WT 70. 5*/e W»rwü«avT Stare 74. 5%  Ka- 
IW',’» *(i»re 5950. 5*/o PVvVkonva ?Jt»re— 
61 50 5*/e Rndonwia X. r. 1933 —  56 50— 
57, 3*/» rvi^Äftwowa renła irîftmeka гЛъ'in­
ki po 5.000 zł, —  56, odcinki po 1000 «!.

Walne Zebranie
Zwla?’'" Rz«nrioflników 

C ^ r z e i t n a T i
OdbyŁo saę w  Wara&awie, w  îoka?« 

ZwiąTdcu R i t a m i ów Chrześcijan, do 
rocznie Wn&ie Zebratme Człcnlców Zwiąż 
ku. pod p<nzenvt>tócttwrem Władysława 
Lertfnaiwi, stareizerÿo Coabu M-tÜAnzy.

Na zebra«*>i uchwialono bu d iet Zwra*- 
ku na rek 1938, oamyikaiący eię po obu 
etlronach suma *ał. 111.264 oraz uchwa 
lo m  _ к^шоипуЛпе abscAitorjuoi w a z  z 
poApękowm iem  Zarządowi Związku. Po 
*rtem ttn Zebraniu powtzięto szereg u- 
chwał, dnrtycoatcyKsh wprowadzenia w 
żyioie uchwaïceiei prze« Sejm «nianv 
prawa przemysłowetfo, w  srczegóW śr.i 
4irw aioew  xidnwrAtm've x  wprow?d!7enra 
rWty-U rzemloeł koncesjionowanych i

1.75 —  20.25, jęczmień browarny 1 i,'cjski. 
• 19.75, jęczmień I *t. 17.75 -  i *  «  \ 4 V  i 

17.50, III *t. 16.75 -  17 »  e1 J17.25 - -  17.50, III »t. 16.75 —  П 
w ie. I st- 21.25 —  22, II »t. 19 75 — W *  
gryka 18 —  18.50. wyka 22 -  23- 
srka 23.25 —  26.25, ząb końeki pW«®

l; |f2 
Ton

niowo - afrykański 25 —  26, « (b  
kański 32.50 —  33, mąka paeenna * 7  , 
sowa 42.50 -  45, tfat. I-м у  39.50 -  ^  
źat. I-A 37.50 —  39.50, |at. II 30.50 
32, (fat. 1I-A 26 —  29, źat. III 23 -  *  
paetewna 16 —  17, mąka żytnia tfat. H  . 
30.50 —  31.50, jat. I do 65 proc. 2& r-g*

tłprafwinr«ń cechów, ora; 
i>nzvwi^«r)«a do żYcia zwłądków ce­
chów. Wwratomo nałomłaet *ał, ie  eae- 
n»л ЛппуоЬ dezyderatów «vie został w ten 
twłarww tłobwaAoiny.

Zfthwmil aiłoeffi eeete< pootóitów 
Wttier»*ią<rveh érj i>n*kr«viowienia nem :*' 
* a  i han^i. Na zebmnâu pomsaono wie 
łe Innych eprarw, eswivMiych z «adadn« 
bbtmi ż y d a ------- , , ł  ‘ -------

. j{at. I do 65 proc 
Éat. II 19.50 — 20.50, rasową 
23, mąka ziemniaczana ,,superrior Jfr , 
otrçby pszenne grube 16.25 —  ‘ b t 
pszenne średnie 14.75 —  15.25, 
miałkie 14.75 —  15.25, otręby iyt">* JJS 
—  12.75, otręby jęczmienne 13.75-— '*;/ 
groch polny 24 —  26, groch „Victon 
28 —  29, łubin niebieski 14 —  , 
łubin żółty 15 —  15.50, rzepak 
zimy z workiem 53 —■ 54'
51 —  52, rzepik ozitny . > , JJŚ 
49 —  50, seradela 3 3  —  34, mak 
iki 107 —  112, koniczyna czerwona^*“ 
rowa bez grubej kaaiaaki 75 —; 11®i y  
wona bez kanianki o czystości 97 pf 
125 —  135, biała surowa 190 —  210, b*» 
la bee kanianki o czyetośd 97 
220 —  240, koniczyna *xw*«bk*
250, makuchy lniane 19.50 —  20, r
ko we 16 —  16.50, słonecznikowe 1?
18.50, i  rut sojowy 22.75 —  23.25, *' »j 
niaki jadalne 4 —  4.25, fabryczne 
—  4, ziernnfî<ki —  sadzeniaki 1 0 " * » * ^  
nva żytnia prasowana 6 —  7.50, 
prasowane gat. I-sry 10,50 —  * «

Notowania metali
D.H. A. fiepner ^

Poniżej podajemy notowania 
tali D /H . A. Gepner, przy drobn/ J (, 
sprzedażach ze składu» ważne a* 
odwołania

Cyna Banka w  blokach 
Ołów hutniczy 
Cynk hutniczy 
Antymon
Aluminjum hutnicze 
Blacha miedziana —  cena 

zasadnicza 
Blacha moaięfcna 

„  cynkowa 
1 Nikiel w kostkach
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POGODA NA DZIS
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skazano b. sędziego Wesołkowskiego
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Sąd Okręgowy we Włocławku 0- 
głosił wczoraj wyrok w  sprawie b. 
sędziego grodzkiego w Brześciu 
Kujawskim, Stanisława Wesołkow- 
skiego i w łaściciela ’ biura pisania 
próśb i podań we Włocławku, Icka 
Tenenbauma. Jak podawaliśmy 
przed kilku dniami, oskarżeni oni 
byli o nadużycia przy wydawaniu 
wekslowych klauzul egzekucyjnych.

Sąd uznał winę b. sędziego We- 
sołkowskiego za udowodnioną w ca­
łej rozciągłości aktu oskarżenia i 
skazał go łącznie za wszystkie prze­
stępstwa na 5 lat więzienia, 1000

zł. grzywny, 6 lat utraty praw oby­
watelskich i na opłatę kosztów po­
stępowania sądowego.

Icek Tenenbaum za udzielenie 
pomocy w przestępstwie skazany 
został na rok więzienia. Połowę ka­
ry darowano mu na mocy amnestji. 
Po zaliczeniu aresztu prewencyjne­
go, Tenenbauma wypuszczono na 
wolną stopę.

Wyrok na Wesołkowskiego wywo­
łał wielkie wrażenie w społeczeń­
stwie włocławskiem, gdzie skazany 
był osobą b. popularną.

Żeglujemy pod polską banderą
Do mailowniozych krajów Północy: 

Norwegi, Szwecji, Danji i Fńriandji, pro 
wadizą trasy tegorocznych wycieczek 
nwrskich na statkach transatlan.tyck'ch: 
„Piłsudski", „.Batory" i „Kościuszko". 
Gdy u пав dokuczają letnie upały, ła-go 
dny klimat skandynawski zapewnia zna 
koimfty, zdrowy wypoczynek w kryszta­
łowo ozyetem. oowiefmzu. Piękne, w e­
sołe nviaeta: Kopenhaga, Sztokholm, 
Osło, Bergen, Hefe'n'ki, harmoiróaiją z 
mailowniozością krajobrazów i barwnem 
żyoiem miejscowej hidmości. Skandyna­
wia w  lecie —  to raj dla turystów. 
Międzynarodowa turystyka daje tam во 
bie rendez-v.aus: wśród luksusowych 
stia!'ków europejskich i amerykańskich 
znajdują się i nasze transatlantyki. Ty­
lokrotnie opisywane, cieszące się do­
brą eławą na obu półkulach, now ocze­
sne, znakomicie wyekwipowane, w okre

sie letnim na pokładach swych groma­
dzą turystów polskich, którzy po za­
warciu z  màem/i znajomości, darzą je za­
wsze sympatią i życzW oecią . Oto oka­
zja, aby poznać nar-ae obydwa nasze 
noiwoczesne motiorowce: pierwfza w y­
cieczka tegorocama do Kopenhagi w 
maiju przewiduje wyjazd na m/s. „Ba­
tory” , przyjazd na m/s. „Piłsudski" do 
GdYTti! W  programie wycieczek znaj­
dujemy tflażazą wypoczynkową podróż 
na fwrdy Norweÿji i krótkie wypady 
do KopemhaijJi г Helsinek oraz jeyłną 
wycieczkę do sto!tŁc Skandynawii. Nie­
wielka iłość morskich wycieczek i ich 
tradyevjraa frekwencja dyktują jak 
najszybsze zarezerwowanie kabiny na 
staUku w biurach „Gdynia —  Ameryka 
L n ie  Żeglugowe”  Vub w beż w biurach 
podróży.

Premjery filmowe

..SiczeHwa trzynastka" (K!no „Colosseum“ )
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Są to  dizieje szarego człowieczka, za­
nurzonego po uszy w drobnych przesą­
dach i zabobonach. Ma on wiecznego 
pecha, na co nie pomagają żadne „odu 

ц. V\T“  'vo' “ " « ' o  • ©tukiwania". Zdobywa wreszcie sukces
Dziewczęta z Nowolipek” . J i szczęście, dzięki zrywowi energji, pod 

,j®ha: „Dziewczyna szuka miłości"., wpływem sympatii dla również „pecho- 
IttrP*1 na<i przepaścią", j w ej" panienki.
,) *! ni ajny plan R. 8." i rewja z Możnaby zrobić z takiego tematu stu 
ç K. Krukowskiego i L. Lawiń- djum psychologiczaio-obyczajowe, albo

rozhukaną burleskę. Autorzy scenariu­
sza, pp. Szlechter i Starski, nie zdobyli 
się ani na jedno, ani na drugie. Poprze­
stali na wątłej anegdocie, którą ożywia 
od początku do końca Stanisław Sielań

Z FILHARMONJI
^ ’ eMci Czwartek odbędzie sśę кол- 
^toryijmy, na którym wvkonane 
j  Piękne dzieło literatury klasycz- 
^Wjal МгЯег" Pergole&ego. Orkie- 

J ^ o n a  fragmenty z arcydzieła 
^owsHe^o „Parsifal", 
teicercie weźmie udział chór „Lu- 

dyrekoją K. Rogalskiego, chór 
(1.|пУ Fïiharmanjd, oraz soli^ki 
^ ^ a r o w e  pp. Aniela Szlem inek a 

Hupertowa. Dyryguje p. Józef

JUBILEUSZ 
-CIESZMY SIĘ ŻYCIEM"

■J ^  Teatrze A  ten ант. znakomita 
' ®^®ка koanedja „Cieszmy się ży- 
r, 8rena będzie poraiz setny a rzędu. 
 ̂ Powodzenie sztuka tla zawdzię- 

• tresującej fabule, doskonałym 
L. Iri' oraz koncertowej grze cris- 

ze Stefanem Jaraczem na

sówna jest niewyzysJcana nawet w dzie­
sięciu procentach.

Jeszcze gorzej obeszli się twórc> 
„Trzynastki" z Marją Chmurkowską, bar 
dzo htbianą w Warszawie fantastką- 
recyta.torką. Chmurkowską jest w yso­
ka, 7.grabna i sympatyczna. Kazano jej 
bvć na ekranie ..niską" i „grubą" jędzą, 
j3‘kgdybv . na złość" aparycji i pub,:cz - 
ności. Takie błędy są w naszej produk­
cji filimowei zjawiskiem stałem: ,.koc*> 
kodana" rełbiono U D o-czwie z uroczej 
Zuli Pogorzelskiej, koc-zkodana robi się 
zawsze z ujmującej i finezyjnej Ćwikliń­
skiej, koozkodana zrobiło się z efektow-

OPERA ŻEI-EWSKIEGO „STARA  
B A S S " W  DZISIEJSZYM PROGRAMIE  

R AD JOW YM
PoUtSe Aad|o postawiło sobie za ba- 

üanee pmywróeesiie do żyda znaczniej­
szych i bardziej wartościowych dzieł рЫ 
sldej Kfieratwry rauzycanej, które zosU-ч- 
ły zapoinittiane, Vib zaniedbane. Dzięki 
temu mają radiosłuchacze sposobność Ъа 
роипагка się nieraz z cennemi zabytkami 
polskiej przeszłości muzycznej, których 
póza radjem nigdzie nie m ógłby usły­
szeć.

Do tego rodzaju imprez artystycznych 
należy audycja z dn. 12.4 o  godz. 30.10 
która przyniesie operę „Stara baśń" — 
Władysława Żeleńskiego.

„Stara baśń" jest ostatniem dziełem 
operowem zasłużonego kompozytora. Li­
bretto onracmwaj Aleksander Bandrow- 
sk.i, według powieści Kraszewskiego, .lav 
ko wykonawcy wystąpią orkiestra i chór 
p dskiego Radja pod dyrekcją Oîgierda 
S^rr^-zyńskie^o, Aniela SzJemińska. Wan 
da Wermeńaka, J. Hupertowa, T. N0- 
Ver-Mazurkiewiczowa. Aleksander Mi- 
chałow-^k,;. Witoftd Myszkowski, K. Cze- 
kotowski. M. Iwamvna. Ryszard Marrot. 
Tadeusz Łiwizai. Za.beid-a-Sumicki, T. Dą 
browski i M. Olchorwy.

PRZEMYSŁ M ETALO W Y „G R A N A T " 
SPÓŁKA AKCYJNA

zawiadamia niniefszem pp. Akcjonarju- 
azów, że dnia 25 kwietnia 1938 г., o goi- 
dzśłriie 18-ej odbędzie się w  Warszawie, 
w  siedzibie Spółki prry ui. Smolnej 14
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE­

NIE AKCJONARJUSZÓW 
z następującym porządkiem dziennym: , 

1) W ybór przewodniczącego; 2) Spra­
wozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej j 
i rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu 
oraz rachunku strat i zysków; 3) Po- j 
dz'ał zysków za rok operacyjny 1937 i 
pokwitowanie W ładz Soółki z wykona­
nia przez nie obowiązków; 4) W ybory 
uizmpełnihjące dwóch członków Zarzą­
du, oraz pięciu członków  Komisji R e­
wizyjnej; 5) Podwyższenie kapitału za­
kładowego Soółki z 1.800.000 złotych na
2.400.000 złotych w  drodze wypuszcze­
nia nowej emisji 6.000 akcyj na okazi- 
cieja po 100 złotych każda, z tem, że 
akcje wypu«?iozione będą po cenie nomi­
nalnej i pokryte w 1/3 części z rezer­
wy zysików, txryskanyeh przez Spółkę z 
eksoortiu, a w  2 /3  częściach, wiołaco- 
ny/ih - gotówką przez subskrybentów: 
61 Za-stąipćenie dotychczasowego brzmię 
nia § 4-ćo statutu Spółki przez nastę- 
mwace ..Kaoitał akcyjny Spółki wynosi
2.400.000 złotych, całkowicie w płaco­
nych gotowizną, podzielonych na 24.000 
akcyi na okazVdela, każda wartości n o ­
minalnej po 100 złofych"; 7) Upoważ­
nienie Zarządu do kupna i sprzedaży 
nieruchomości Spółki oraz wciągania 
długów hipotecznych. AkcAon ar jusze 
pragnący iwz.esitnic.zyć w W a’nem Zgro 
madzeniu, winm akcje swe lub kwity 
denozyfowe złożyć w biurze Zarządu 
Soółki, ul. Smo\*ia 14 w W arszawę, naj 
pórniej na 7 dni przed Walnem Zrfro- 
macłzeiueni. 372
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M. A R C T
W a r s z a w a  1.  
N o w y - S  w i a t  35 
N a  • W i e l k a n o c  
K sią żk i • Pocztów ki 
P isa n k i • Zajączki

Wtorek, 12 kwietnia.
W A R S Z A W A  I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wistają гэга«", 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty}. 7.00. 
Dzienn:k poranny. 7,15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja d!a szkół. 11.15 Axtdycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał г 
Krakowa. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 „O  Jezuołku Frasofcliwym"— 
opowiadanie Marty Reszc’ïyôskiej (z Po 
znania). 16.05 Przegląd aktualności ti- 
nansorwo - go®podarczyęh. 16.15 Koncert 
z Wilna. 17.00 Pogadanka aktualna. 
17.10 Trawnik — miasto wezyrów —  
wygł. Władysław G kick'. 17.30 Koncert.
18.00 Piryt —  pogadanka. 18.10 W iado­
mości sportowe. 18.20 Skrzynka tech 
nàczma. 18.45 Aodycja dla wsi. 19.10 Wie 
ozór literacki. 19.40 Recital skrzypco­
wy W acława Kochańskiego. 20.00 Poga­
danka aktualna. 20.10 „Stara baśń" —  o 
pena Władysława Żeleńskiego. 22.50 
Ostaitajle wiadomości dziennika wieczór 
nego, Praegląd prasy i Komunikat me­
teorologiczny.

WTOREK, 1 2  kwietnia 
17.30 Koncert rozrywkowy. Trans 

misja do Londynu.
19.10 W ieczór literacki, pośw ięco­

ny K. H. Rostworowskiemu.
20.10 „Stara baśń" —  opera Wł. 

Żeleńskiego.

ski swoim specyficznym, sentymental- nej ; nr!£,miłej Chmakowskiej. St;

Wer.“T'Wisizy łzień Wielkiej Nocy pre- 
. û > i,Szóste piętro" Alfreda-----------  piętro"

Tteżyeerji Stanisławy
Alfreda

erzanow

. LECZNICA D-RA MED.
№ g o  Dobrzyńskiego

X ^  T‘ W-
***■ Płciowe. Skórne, Rentgen.

U l

nvm bumorem. Pomimo całego uznania 
dla energji' p. M. Czausklego, który tę 
komedyjkę zrealizował, pomimo szcze­
rej uciechy, jaką budzi vis comica Sie- 
lańskiego, musimy wytknąć tu zasadni­
czy błąd, polegający na montowaniu ca­
łego rusztowania komedii dokoła posta­
ci jednego tylko bohatera, choćby był 
nim tak utalentowany komik, jak Dym­
sza, albo SMański. Zdaje się. że naśla­
downictwo Chaplina wpędza n^ezveh 
filmowców na te manowce. Ale Chaplin 
jest wyjątkiem. Komedja filmowa nie 
może składać się z jednego zasadnicze­
go dania; żeby zadowolić publiczność, 
potrzeba bardziej urozmaiconego menu. 
Humor amerykański wypełnia wszystkie 
luki ..gagami"; zawód „gagmana" u na» 
nie istnieje, więc, by im'iknąć pustki, na­
leży obok głównego bohatera —  komi­
ka —  wprowadzać do akcji równorzęd­
ną -Dostać amanta. Tego właśnie amanta 
brak w komediach filmowych z Dym­
szą i Siebri'kim . Brak również dobrze 
zarysowanych i wyzyskanych postać' 
kobiecych. Helena Grossówna iest św ie­
tną wodewilistką ,i tancerką. W  „Szczę­
śliwej ïrrvmaetce”  dano jej bamalnie 
płaczliwą róSkę, którą mógłby jeszcze 
uratować „gw óźdź" —  popisowy występ 
taneozno-wokałny w  zakończeniu. Ale 
na Vo nie starczyło już inwencji twór­
czej realizatorom i w rezultacie Groe-

030, nie znają się H5.«i filmowcy na ko- 
Ые‘ а.сЬ. Zaś nasi operatorzy rzadko no- 
trafia wydobyć 7 kobiet fotogenx-’ne 
wartości uredy. Zarzut ten n;e stosuje 
вг'е zreszrłą do p. Henrvka Vla-ssaka. któ 
ry naogół oopr^wnie obszedł się z Gros- 
sówną i Chmurkowską...

To sa zastrzeżenia natury ogólnej. 
Przechodząc do szczegółowej oceny fil­
mu. przyznajemy mu chętnie zalety do­
brego i zabawnego pomysłu, niedość 
jednak „rozrob-one^o". Centra'na posta 
cią jes-t pooularny Sielański. doprowa­
dzający widownię w  niektórych scenach 
do wybuchów rzetelnej wesołości. Doi 
nai^oszych momentów należa kapitalne I 
scenv z  płaczem ..na zawołan-'е". Po- I 
mvs! n e 7v>wy, ale dobrze wyzyskany. 
Józ°f Orwid nie ma tym razem p ob  ds 
ruv^isu. Ani Irena Skwierczyńska. W ła­
dysław Gr=>bow«'ki mniej tym razem szai 
żirie. a Juîjan Krz-^vinski odnoś-' rzetel- 
rv  si’kces w d-rdv^vm p̂ * Pieknv 
>*łos L’ »"vnv Me<isa.l mó'>łbv b ” -' nodanv 
w sposób więcej pomysłowy, ale i za te 
scet*ke muzyczną przy pianin-e warto 
podziękować.

Naogół „Szczęśliwa trzynastka" jest 
pozycją dodatnią w  naszym wątłym do ­
robku koTOedjowym. Szkoda, że warto­
ści wokalne obniża wadliwa, tubalna 
aiporatuca déwirjiu— , В .

Zwyczajne WaVie Zgromadzenie Ak- 
cionarjuszów firmy „G A Z ” —  S. A. — 
Fabryki Gazów Przemysłowych w  W ar­
szawie odbędzie się w  Warszawie dnia 
29 kwiehn^ 1938 r. w lokalu W. P. re­
jenta Helt&ngera w  gmachu Hipoteki, 
ul. Kapucyńska 6, o godz. 12 m. 30. P o­
rządek dzienny: 1) Odczytanie protokó­
łu z ostatniego Walnego Zgromadzenia 
z dnia 28 kwietnia 1937 r„ 2) Sprawo­
zdanie Rady Nadzorczej za rok 1937 i 
retnoatrzenie bilansu oraz rachunku Zy­
sków i Strat za rok 1937, 3) Sprawozda 
nie Komisji Rewizyjnej i udzielenie abeo 
kitorjum władzom Spółki; 4) Ustalenie 
remunecaioji dla Zarządu, Rady Nadzor- 
ozej i Komisji Rewizyjnej; 5) W ybór 
trzech członków Zarządu na okres trzy­
letni oraz К emisji Rewizyjnej na rok 
1938 zgodnie ze statutem Spółki; 6) 
Sprawa dzierżawienia fabryk Spółki.)

373__________________________ Zarząd |

W A R SZA W A  U (Mokotów)
13.00 Muzyka lekka z płyt. 14.00 Pa­

rę informacyj. 14.10 Koncert kameral­
ny. 14.45 Pieśni obce w wykonaniu Mi­
chała Zabejdy - Sumilckiego. 15.00 Po­
gadanka aktualna. 15.10 Wiadomości 
sportowe. 15.15 Zespół Henryka Kowal­
skiego. 18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu 
zyka lekka. 19.55 Życie kulturalne sto­
licy. 22.00 „O poezji odkrywczej" —  roz 
mowa Jerzego Zagórskiego z Janem 
Brzęk o ws kim. 22.30 Muzyka lekka. 23.00 
Płyty.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. Pieśni górnicze. 3. „Nad 
polską wodą" —  nowela Stanisława Mio 
dożeńca. 4. Muzyka popularna. W  przer 
wie Pogadanka w  języku angielskim.

ŚRODA, 13 kwietnia
6.15 „K iedy ranne wstają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.45 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au­
dycja południowa. .15.30 Wiad. gospndar 
cze. 15.45 Pogadanka d!a dzieci. 16.00 
Skrzynka językowa. 16.15 Koncert z To 
runią. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
Każdy • Polak rodzi się żołnierzem — 
wygł. Henryk' Mościcki. 17.15 Popular­
na muzyka kameralna. 17.50 „Służba w 
wojsku w Polsce niegdyś ii dziś'" — 
pogadanka. 18.00 Wiad. sportowe. 18.10 
Płyty. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 R e­
cytacja prozy. 19.20 Recital śpiewaczy 
Cecylji Izygrymówny. 19.35 Prawo czy­
telnika —  prawo piearza, —  djalog w 
oprać. Jana Jakubowskiego. 19.50 P o­
gadanka aktualna. 20.C0 Płyty. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 Koncert chopt 
nowski w  wyk. Henryka Sztompki. 
21.45 Rozmowa Wielkotygodniowa ks. 
Jama Zieją z Polesia. 22.00 Muzyka re­
ligijna. 22.50 Ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego, Przegląd prasy i Ko 
munikat meteorologiczny.

JAK ZDOBYĆ POWODZENIE  
U KOBIET?

W  jednem z czasopism amerykań­
skich prof. Uniwersytetu w Yale May- 
fifk przeprowadził ciekawą ankietę. Ro 
zesłał on mianowicie do stu mężczyzn 
formularz z zjoytaniem, „czemu za­
wdzięczam powodzenie u kobiet".

Z odpowiedzi okazało się, że w ięk­
szość mężczyzn pow odzeń1-» swe za­
wdzięcza estetycznemu wyglądowi, pie­
niądzom. zaletom duchowym, ładnym 
zębom, miłemu zachowaniu się.

Gdyby lb nas w kraju przeprowadzono 
podobną ankietę, na.pewno okazałoby 
s:ę, że naiwięk.-łze powodzenie mają ci 
Panowie, którzy gola się świętu em my­
dłem liub lawendowym  kremem do go­
lenia Szacha, po goleniu używają słyn­
nej w odv Lawendowej —  zęby czysz­
czą D<<sta „Toludont" Szacha. 383

ŚRODA, 13 kwietnia
17.00 Każdy Polak rodzi się żoł­

nierzem, odczyt prof. H. Mośrfc
kiego.

17.50 Służba wojekowa w Polsce 
niegdyś a dziś -— pogadanka.

19 35 Prawo człowieka —  prawo 
pisarza —  djalog.

21.00 Koncert chopinowski w wyk. 
Henryka Sztompki.

21.45 Rozmowa Wielkotygodniowa.
22.00 Muzyka religijna.

B. w y t h p w a w t a - r r f
oraw, zeowołenie na nauczanie, języki, 
polecenia, bez nałogów, zdrów, sports­
men, uczciwy —  obejmie jakąkolwiek 
pracę. Pisać: Warszawa, ul. Wspólna 2, 
m. 12, dla Antoniego. 365

PŁASZCZE „Scott" nieprzemakal­
ne, damskie i męskie, 

w dużvm wyborze. Ceny hurtowe.
Al. Jerozolimskie 27 w podwórzu, 

sklep Г ь  73. teł. 3-23-25. 302

W A R S Z A W A  II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa. 

rę informacyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Koncert solistów. 15.00 Pogawęd­
ka gospodanska. 15.15 Wiad. spor‘ .->we. 
15.20 Zespół Stefana Rachoniu. 18.00 Pły 
ty. 19.00 Muzyka lekka. 19.55 Życie kul­
turalne stolicy. 22.00 Przegląd kultural­
ny. 22.15 Koncert popularny. 23.15 Mu­
zyka lekka z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Pogadanka w języku polskim 
i angielskim. 2. Co słychać w sporcie 
polskim. 3. Śpiewają Marja Olena i Kon 
rad Żelechowski. 4. ..Radom i ziemia, га 
dom-Aa" —  wygł. Krystyna Kobyłecka. 
5. Koncert chopinowski • w wyk. Henry­
ka Sztompki. 6. „Meblarstwo polskie"— 
pogadanka w języku angielskim.
ODCZYT WICEMIN. GRODYNSKIEGO

D®V.»j, o  godz. 20-ej pro*f. T. Grodyń- 
ski. podsekretarz stanu w Ministers.!wie 
Skarbu, wygłosi przed mikrnf-Hiem Pol­
skiego Radja odczyt p. t. „Plan bu-dżete 
wy ł  ofowkieea ■w r«lt«4,
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Kolonie dla Polski
sa koniecznością polityczna i gospodarcza
N iedz ie la  w P io trk o w ie  m i­

nęła  p o d  znakiem  dni k o lo n ia l ­
nych , z o r g a n iz o w a n y c h  p rzez  L. 
M. K. C a łe  m iasto  u d e k o r o w a ­
ne b y ł o  c h o r ą g ie w k a m i  i flaga 
mi, a orginaln ie  z a im p ro w iz o w a  
na na placu  K o ś c iu sz k i  latarnia 
m orska  rzu ca jąca  w  c iągu  n o ­
c y  m in ion ych  s n o p y  św iatła  
p rz y k u w a  p o w s z e c h n ą  u- 
w a g ę .

P o  n a b o że ń s tw ie  w  k ośc ie le  
Farnym , z u dzia łem  p rz e d s ta ­
w ic ie li  w ła d z  p a ń s tw o w y c h ,  L. 
M. K. o rga n iza c ji  k o m b a ta n c ­
kich , harcersk ich  ze  sztandara ­
mi, s p o łe c z n y c h  i l icznych  rzesz 
sp o łe cz e ń s tw a  u fo rm ow a ł się na 
R ynku  T rybunalsk im , p o c h ó d

m ło d z ie ży ,  o rgan izac ji  P. W .  i 
W .  F., ze  sztandarami, k tóry  
p rzy  d źw ię k a ch  orkiestry, k o le ­
jo w e j  ruszył p la cem  Hetmana 
C zarn ie ck ieg o ,  P iłsu d sk iego ,  ul. 
L e g io n ó w ,  S ła w a c k ie g o  na p lac  
K ościuszk i,  g d z ie  d o  z g r o m a ­
d z o n y c h  rzesz  p rze m ó w ił  im ie­
niem L. M. K. p. W ł .  K olasa  
p o d s ta w ia ją c  d o n io s ło ś ć  z a g a d ­
nienia K o lo n ia ln e g o  dla Polsk i. 
Z d o b y c ie  K o lon ii  d la  P o lsk i jest 
k o n ie czn o śc ią  g o s p o d a r c z ą  i p o  
lityczną.

P r z e d ło ż o n ą  przez  L. M. K. 
r e z o lu c ję  u ch w a lo n o  z zapałem . 
P o  od egra n iu  hymnu p a ń s tw o ­
w e g o  im ponu jącą  tę m anifesta­
c ję  z a k o ń c z o n o .

Im prezy sportowe w  sezonie letnim
w Piotrkowie

Z  amatorskiej sceny
W  p ierw szy  dzień Św iąt oc  - 

b ę d z ie  się w  sali im. K ilińsk ie­
g o  p rzed staw ien ie  zesp o łu  ar­
ty s tó w -a m a to ró w , z g r u p o w a ­
nych  przy  1 O d d z ia le  P io t r ­
k ow sk ie j  Straży  P ożarnej .  O d e ­
graną zostan ie  d o s k o n a ła  sztu­
ka K ru m ło w s k ie g o  p . t. „B o s a  
K r ó le w n a ” , p o d  reżyser ją  p 
Stanisław a K a c z y ń s k ie g o .  D o ' 
b ó r  a r ty s tó w -a m a to ró w  i ar­
tystek  am atorek  miejsc, daje  
gw aran c ję ,  że p rzedstaw ien ie  
u trzym ane b ę d z ie  na w ła śc iw y m  
p oz iom ie .

P o  przedstaw ien iu  w ie lka  za 
b a w a  taneczna.

Nowe książki

Miejski K om ite t  W .F . i P .W . 
na m. P io t r k ó w -T r y b .  organ izu  
je  s ze reg  im prez  s p o r t o w y c h  na 
rok  1938/1939.

Maj: 1) Z o rg a n iz o w a n ie  tre ­
n in g ó w  na b o isk u  M ie jsk iego  
K om itetu  W .F . i P .W .  2) U rzą ­
dzen ie  Ś w ięta  W .F . i P .W .

C ze rw ie c :  1) Z o rg a n izo w a n ie  
kursu 6 -c io  d n io w e g o  p ły w a c ­
k ie g o  na basen ie  M ie jsk iego  
K om itetu  W .F . i P .W . 2) Z a w o  
d y  S trze leck ie  d la s to w a r z y ­
szeń o  n a g r o d ę  p rzech od n ią  
M ie jsk ieg o  K om itetu  W F . i P W .
3) Z o rg a n iz o w a n ie  kursu łu cz ­
n ic z e g o  dla s tow a rzy szeń , o rg a  
nizacji i k lu b ó w  s p o r t o w y c h
4) Z a w o d y  lek k oatle tyczn e ,  
o ra z  z a w o d y  p ły w a ck ie .

L ip iec :  1) P rze p ro w a d z e n ie  
P .O .S .  na b o isk u  Miejskim.

S ierpień : 1) R ew ia  s p o r to w a  
w e  w szy stk ich  ga łęz iach  s p o r ­
tu o  n a g r o d ę  p rze ch o d n ią  Miej 
sk ie g o  K om ite tu  W .  F. i P. W .  
o raz  o  puhar Pana P rezy d en ta  
m. P io trk ow a .

P aździern ik : 1) Z a w o d y  strze

leck ie  in dyw idua ln e  i z e s p o ł o ­
w e  o  m is trzos tw o  miasta 
P io trk ow a .

L is top a d : 1) R o z p o c z ę c i e  z a ­
p ra w  z im o w y c h  w O ś r o d k u  
W . F.

G rudzień  i s tyczeń : 1) Uru­
ch om ien ie  ś l izgaw k i, z a w o d y  ły  
żw iarsk ie  2) Kurs ja zd y  na nar 
tach.

Luty: 1) Z a w o d y  b ok se rsk ie  
in dyw idua ln e  i d r u ż y n o w e  o  mi 
s trzo s tw o  m. P io trk ow a .

M arzec: 1) Z a w o d y  p in g -p o n  
g o w e  in dyw idu a ln e  i z e s p o ł o ­
w e  o  m is trzos tw o  m. P io t r k o ­
wa.

U w a g a : D a ty  i dn ie  p o s z c z ę  
g ó ln y c h  im prez  s p o r t o w y c h  zo  
staną p o d a n e  d o d a t k o w o  p r z y ­
najmniej na d w a  t y g o d n ie  p rzed  
terminem.

M iejsk i K om en dan t 
W . F. i P . W.

( — )  S zczep a ń sk i C zesła w .

Z e b r a n i e
Ochotniczej Straży Pożarnej

Z arząd  O c h o tn ic z e j  S traży 
P ożarn e j  m. P io trk o w a  zaw ia- 
d  a m i a w szy stk ich  c z ło n k ó w  
c z y n n y ch  i p o p ie ra ją cy ch ,  że  
W a ln e  Z ebran ie  Straży, na p o d  
s taw ie  statutu §  14, o d b ę d z ie  
s ię  w  dniu 24 kwietn ia  b. r. w 
sali im. K i l iń sk iego  p rzy  ulicy 
3 Maja Nr. 12. o  g o d z in ie  15-ej 
w  p ie rw szy m  terminie lub o  
18-ej w  drugim  terminie.

P o r z ą d e k  dzienny:
1) Z a ga jen ie  2) W y b ó r  p re ­

zyd iu m  3) O d c z y t a n ie  p ro tok u  
łu z p o p r z d n ie g o  W a ln e g o  Ze  
brania 4) S p ra w ozd a n ia :  Preze 
sa K om en d a n ta  Skarbnika  5) 
S p r a w o z d .  K om is ji  R ew izy jne j
6) Za ła tw ien ie  prelim inarza bud  
ż e t o w e g o  na r o k  1938/1939.
7) D ysk u s je  n ad  sp ra w ozd a n ia  
mi 8) W y b ó r  Zarządu: Prezesa 
Zarządu  6-ciu c z ło n k ó w , K om isji 
R ew izy jn e j  3 c z ło n k ó w  i 2 za ­
s tę p có w , 9) W o ln e  w nioski.

Z a rzą d  O ch o tn ic z e j  
S tra ży  P oża rn e j

Sfilmowany piorun
P iorun sp a d a  z s z y b k o ś c ią  

17.006 kim. na seku ndę! N ie ­
p r a w d o p o d o b n a  s z y b k o ś ć ,p ió r u  
nująca zaiste, zosta ła  s p r a w d z o  
na przy  p o m o c y  a p a ra tów  fil­
m o w y c h  w  c iągu  d łuższe j  serii 
d o ś w ia d c z e ń  w  N e w  Y o rk u .

Na d a ch a ch  ro zm a ity ch  d ra ­
p a c z y  chmur u m ie sz cz o n o  a p a ­
raty f i lm ow e , k tóre  z d e jm o w a ­
ły  k ażdą  b ły s k a w icę .  O k a z a ło  
się, p rzy  tym  —  p io ru n och ron  
na s z c z y c ie  d ra p a cza  E m pire 
Sate  B uid ing  śc iągną ł n a jw ięce j  
c h y b a  p io ru n ó w  ze w szy stk ich  
g m a c h ó w ,  jakie istnieją na św ie  
c ie .  S tw ie r d z o n o ,  iż na ch w ilę  
p rzed  u d erzen iem  p iorunu  w y ­
strzelał z p io ru n och ron u  p łom ie  
n isty  ję z y k .  Z r o b io n o  setki ta ­
kich  zd ję ć .  M ierząc j e d n o c z e ś ­
nie w y s o k o ś ć ,  na k tóre j  znaj­
d o w a ł y  się w danej chw ili  chmu 
ry, z d o ła n o  w y m ie r z y ć  s z y b k o ś ć  
z jaką sp ad a  piorun. Jest ona 
o lbrzym ia , p o z o s ta je  p rzec ież  
d a le k o  w  ty le  za s z y b k o ś c ią  
światła , k tóre  p rz e b ie g a  300.000 
km. na sekundę.

N a k ła dem  T o w a r z y s tw a  Li 
tera tów  i D zien n ik arzy  P o lsk ich  
—  O d d z ia ł  w  P io trk o w ie ,  uka­
zał się tom  p o e z j i  u ta len tow a ­
n e g o  p o e ty  i p u b licy s ty  Zdziś  
ła w a  P rusk iego ,  P iotrkow ian ina .

P o e z je  charakteryzu je  d y n a ­
mika, oraz, w y s o k ie  w a lo r y  s ty ­
lu i d o s k o n a ła  technika  rymu 
i rytmu.

M ło d y  autor, p o z a  w y d a n y m i 
już tom ikam i p o e z j i  i p r o z y ,  
tym  razem  z d o b y ł  s o b ie  o g ó l ­
ne uznanie k rytyk i n a jp o w a ż ­
n ie jszych  o rg a n ó w .  B a rd z o  tra­
fny w iersz  jest  o  P io trk o w ie ,  
g d z ie  autor p isze  m ięd y  in ny ­
mi: „K t o k o lw ie k  k ie d y  znajdzie  
się w  P io trk o w ie ,

Z g u b io n y ś  i zaraz g r z e c h y  ci 
w yliczą ...

W n e t  p ie rw szy  lep szy ,  g d y  
s łó w k o  się  d o w ie

G ruchnie o p o w i e ś ć  —  żeś  jest 
n iczem .

A lb o :  —  P io t r k ó w  s łyn ie  z 
ku m oszek  n a d o b n y c h ,  r o b ią c y c h  
tu —  „ w id ły  z i g ły ” ...

T a  nader  trafna, św ietna cha 
rakterystyk a  ś w ia d c z y  o  w n i­
k l iw ośc i  autora i zn a jom ośc i  
p sych ik i  ludzkiej. A u to r  Z d z is ­
ła w  Pruski p r z y s p o r z y ł  ch lu b y  
naszemu miastu, g d y ż  jest  ro  
d o w ity m  P io trkow ian in em  i nie 
w ątp liw ie  w  literaturze po lsk ie j  
zajm ie je d n o  z c z o ł o w y c h  m iejsc 
Książka pt. „W ie r s z e  s w a w o l ­
n e ” , nader  starannie wydana> 
jest d o  n a b y c ia  w e  w szystk ich  
księgarn iach . Z . M.

W alka z  gruźlicą
w Piotrkowie

W  czasie  o d  14 d o  30 k w iet  
nia i o d  16 d o  19 maja b . r 
P olsk i Z w ią zek  P rzec iw gruź li  
c z y  organ izu je  a k c ję  d o  s p o p u  
la ryzow an ia  za sa d n iczych  w ia ­
d o m o ś c i  o  gru ź l icy  i z d o b y c ia  
ś r o d k ó w  m ater ia lnych  na w a lk ę  
z taką klęską sp o łe czn ą .

Z eb ra n ie  o rg a n iza cy jn e  K o ­
mitetu L o k a ln e g o  „D n i  P rzec iw  
g r u ź l ic z y ch ”  w  P io trk o w ie  o d -  
j y ł o  się dnia 8 bm . w  sali Ra 
d y  Miejskiej.

„Podróżuj Loiem“

W  zaw sze  szczęś liw e j K o l e ­
kturze D om in ik a  N iew iń sk ieg o  
(ul, S ło w a c k ie g o  22) w  c ią g ­
nieniu 3 K lasy  41 Loterii pad*- 
ły  zn ó w  wielkie wygrane: 15.000 
zł na Nr. 7615 i 

5.000 na Nr. 7611 4  \

K I N O - T E A T R

D ziś  w ie lce  e m o c jo n u ją cy  film sezonu  p.ti ml Cipa#ośtf minROMA LOI J ii B io iip a
w  roi. gł. P eter  L orre  

N o w o c z e s n e  d z ie ło  k inem atograf ji  f i lm ow ej

A l.  3 -g o  Maja 11
P o p o łu d n ió w k a  „K siąże  ż e b r a k ”

Пп. 14, 15, 16 film re lig ijny  „ N o c  c u d ó w ”
P o cz ą te k  0 g o d z .  5 w  św ięta  0 3 p o  p o ł .  C e n y  z w y k łe

ZAOSZCZĘDZISZ
__ SO B IE  a

О Ш " 1  T R O S K I  
I  К ŁOPOtÓW, 

ż ą p a j ą c  WYRAŹNIE i
p r z y j m u j ą c  J E D Y N I E

ORY0" O Ł L A "
G u m ?

ÖAfEKrf FRANC. N R  7QO 3 0 4  
P Ä T E f

S.O.S.! S.O.S.!
W strząsa jąca  katastrofa  nad 

o cea n em ! S .O S . !  S ygna lizu je  
rad iokab in a ! H y d ro p la n  k om u ­
n ik acy jn y  w  z y  w a p o m o c y !  
Ś m ierć  w o d m ę ta ch  ocean u  
groz i  śm iałym  lotn ikom !

Sza jka  s z p ie g o w s k a  na usłu­
g a ch  m ię d z y n a r o d o w e j  mafii... 
B ra w u ro w y  lot n o c n y  na p o t ę ­
żnym  s a m o lo c ie  transatlantyc­
kim... O s za la ły  pasażer  strzela 
d o  lotnika... O t o  frapujące  m o ­
m en ty  n a jbardz ie j s e n sa cy jn e g o  
filmu t e g o  sezonu. •

„Lot straceńców” w  k tórym  
g łó w n ą  ro lę  kre*ije św ie tn y  ak ­
tor europe jsk i znany P eter  L o r ­
re, znany  z filmu „M -M o n d e r e a ” . 
„ L o t  s t r a c e ń c ó w ” o d  dziś  w y ­
świetla  k ino  „ R o m a ” .

Błędem w gospodarstwie
domowym -  jest zapomi- 

nać o rybach
B łędem , jak i d o ty c h c z a s  z u- 

p orem  p o p e łn ia ją  pan ie  d om u  
w s w o i c h . c o d z ie n n y c h  k ł o p o ­
tach g o s p o d a rs k ich ,  jest z a p o ­
minanie o  tym, że r y b a  jest o 
w ie le  z d ro w s z a  o d  mięsa, p o ­
s iada w ie le  w ła śc iw o śc i  o d ż y w  
czych ,  nie jest d ro ższa  o d  szk o  
d l iw e g o  b e z  w ątp ien ia  p rzy  sta 
ym  s p o ż y c iu  mięsa, a w d o d a t  
cu da je  się  p rz y ż ą d z a ć  na dzie  

siątki s p o ś o b ó w ,  na z im no i na 
g o r ą c o ,  a p rzez  to  s tw arza  o - 
g rom n e  urozm aicen ie  ku hni.

Dzisiaj już nic nie stoi na 
p rze szk o d z ie ,  a b y  r y b y  co ra z  
częśc ie j  z jaw ia ły  się na naszych  
s to łach , a k ażda  pani d om u  u- 
p rośc i  s o b ie  znacznie  sw e  za ­
danie, jeżeli, g ło w ią c  się c o ­
dziennie  nad  tym, c o  d a ć  na 
ob ia d ,  p rzy p om n i s ob ie ,  że  na 
św ię ta  r y b y  —  z d r o w e ,  sm acz 
ne, p o ż y w n e  r y b y .

W  Gostynińskiem
każda gmina dostanie radio

Na p r o p o z y c j ę  za s łu żon ego  
i s p r ę ż y s te g o  g o s p o d a r z a  p o ­
wiatu p. s tarosty  K o r z e n io w ­
sk ie g o  p r z e p r o w a d z o n o  na zje- 
źd z ie  burm istrzów , w ó j t ó w  i s o ł ­
t y s ó w  u ch w a łę  za zo rg a n izo ­
waniem  P o w .  Kom itetu, k tóre ­
g o  zadaniem  b ę d z ie  zradiofoni- 
zo w a n ie  w s zy s tk ich  u rzęd ów  
gm . na terenie  p ow ia tu  G osty -  
n iń sk iego . W  tym  celu za k u p io ­
n o  24 o d b io rn ik i  la m p ow e , k tó ­
rych  w ręcza n ie  o d b ę d z ie  się w  
dniach  na jb liższych .

In ic jatyw a p. s tarosty  K o rz e ­
n iew sk ieg o ,  k tó r y  na p o p r z e d ­
nim s tan ow isk u  w ices taros ty  w 
R aw ie  M a z o w ie ck ie j  zaskarbił 
s o b ie  w ie le  uznania za pełną 
p o ś w ię ce n ia  p ra cę  spo łeczn ą , 
sp o tk a ła  się z o g ó ln y m  uzna­
niem w szerok ich  k o ła ch  s p o ­
łeczeń stw a . Za tym  przyk ładem  
idzie  rów n ież  p o w ia t  K u tn ow ­
ski.

Do stołu Wielkanocnego
znakom ite piw a Braulińskiego

Żądając oie |.Й5Ш8Й'

Na święta
piękne sztuczne kwiaty

ul. Polna 5-4.
Kolonie

wzbogacają narody
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TOREBKACH

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Z a  wiersz 
m il im etrow y  je d n o s z p a lt o w y  40 
g ro s z y ;  w  tek śc ie  60 groszy- 
O g ło s z e n ia  d r o b n e  20 g roszy  
za w yraz .
Prenum erata  za „D Z IE N N IK  
N A R O D O W Y ” w raz  z d os ta ­
w ą  d o  d om u  lub przesy łk ą  P ° '  
c z to w ą  w y n o s i  3 z ło te  mieisę- 
cznie.

NA NOWOCZESNE _  SUPERHETER0DVNY

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. SłowackiegofJl.§Tel. 14-95.

R e d a k to r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia „ K r a jo w a “  P io trk ó w , S ien k iew icza  14, tel. I 3 3

(o warte byłyby pieniądze, gdyby nie można za nie kupić baranków cukrowych i czekoladowych, mazurków
i tortów u F ^ T E N S Z I
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